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PRENUMERATA : 


Miejscowa miesięcznie: bez dostawy do domu 4'80 — 
z dostawą 5:30 — Zamiejscowa miesięcznie z przesyłką 
pocztową 5*30 — Zagranicą 7:00 zł. 


P. K. O. 141.690. 


Naprzód czy wstecz. 


. Politycy i publicyści, interesujący 
SIĘ problemem dyktatury w sposób 
teoretyczny czy też praktyczny, mają 
OBECNIE bardzo aktualny temat do roz- 
wazań 1 do dyskusji, a mianowicie pro- 
jekt nowej konstytucji hiszpańskiej, 
wypracowany przez komisję Zgroma- 
dzenia Narodowego, powołanego 
przez gen. Primo de Rivera. Obecne 
Zgromadzenie narodowe ma charakter 
Ściśle doradczy, jest bezwzględnie zale- 
żne od rządu ı dlatego też projekt, 
tóry napewno będzie zrealizowany, 
NOSI na sobie pieczęć urzędową rządu i 
JEgO szefa. Ludzie, zajmujący się pro- 
ae modnym reformy ustroju I 
yktatury, mogą sobie zadawać pyta- 
nia, CZy projekt hiszpański oznacza 
TOK naprzód w kierunku od dyktatu- 
ry do, parlamentaryzmu, czy też od- 
wrotnie. wstecz, w kierunku parlamen- 
taryzmu do absolutyzmu. I rzeczywi- 
scie, wywiązała się już na ten temat 
czywiena dyskusja w prasie światowej. 
Ogromna większość dzienników 
Irancuskich występuje z ostrą krytyką 
projektu. a nawet pismo, tak oględne 
w wypowiadaniu swoich poglądów na 
problemy międzynarodowe, jak „Le 
Temps”. stwierdza, że projekt „ozna- 
cza krok poważny w kierunku przy- 
vscenia władzy absolutnej monarchy 
i nie może spotkać się z aprobatą u- 


m jów przywiązanych do doktryn 
Baer A kończąc analizę pro- 


stu, wielki dziennik paryski docho- 


dzi do następującej konkluzji: „„Dopie- 
ro na podstawie faktów będzie można 
zdać sob 


ODIE Sprawę, w jakim stopniu ten 
NOWY system odpowiada  aspiracjom. 
UCHOWI 1 stopniowi dojrzałości poli- 
tycznej wielkiego narodu, który ma za 
sobą wieki dziejowej chwały”. Wątpli- 
wości na temat projektu są w tej oce- 
nie aż nadto widoczne. 

I niewątpliwie zasady demokracji i 
parlamentaryzmu zostały w tym pro- 
jekcie tak mocno pokiereszowane i ob- 
cięte, iż w niejednym punkcie pozosta- 
ły z nich tylko strzępy lub zgoła tylko 
nazwa. Parlament właściwy skrępowa- 
ny został mocno przez Radę królew- 
ską, która ma prawo veta przeciw u- 
stawom, uchwalonym przez parlament 
o Wezwania Rady ministrów do 
ogłaszania ustaw, odrzuconych przez 
parlament. Parlament przy tem nie ma 
prawa pociągania do odpowiedzialno” 
ŚCI ministrów, którzy są od niego nie- 
zależni. Zasada wyborów powszech- 
nych została w projekcje ścieśniona i 
ograniczona przez wprowadzenie wi- 
rylistów, nominatów i reprezentantów 
zawodów i korporacji. 

Niewątpliwie jeśli weźmiemy za 
punkt wyjścia system parlamentarny, 
który panował w Hiszpanji przed 
wprowadzeniem dyktatury, to projekt 
ten oznacza ogromny krok wstecz od 
parlamentaryzmu ku absolutyzmowi. 
jeżeli jednak wyjdziemy od stadjum 
dyktatury hiszpańskiej, sprawującej 
dotąd niepodzielnie i niekontrolowa- 
ne rządy, to musimy przyznać, że sy- 
stem nowy oznacza wyłom dosyć zna- 
czny w dyktatorskim murze, z które- 
go obserwować można kontury ustro- 
Ju demokratycznego i parlamentarne- 
80, choć jeszcze bardzo odległe i nie- 
Wyraźne — do niedawna zupełnie ich 
nie było widać. 

. Dyktatorski absolutyzm w Hiszpa- 
AJ, mimo wszystko, poczyna się zwol- 
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Wielka mowa Poincarego 
w sprawie ratyfikacji układu o długach. 


Paryż, 12 lipca, (PAT.) Na wczo- 
rajszem posiedzeniu Izby deputowa- 
nych, Poincarć wygłosił dłuższe prze- 
mówienie, w którem domagał się, aby 
Izba ratyfikowała umowy o uregulo- 
waniu długów francuskich, zawarte 
w Londynie j w Waszyngtonie. Poin- 
carć wskazał na wielkie niebezpie- 
czeństwo, jakie wynikłoby dla rządu 
francuskiego w razie negatywnego 
ustosunkowania się do sprawy ratyfi- 
kacji. Premjer zaznaczył, że czuje się 
zobowiązany do podtrzymania swej 
tezy i jest przekonany, że gdyby 
przeciwna jego poglądowi teza miała 
zatrjumfować, to Francja znalazłaby 
się w niezwykle ciężkiej sytuacji, Na- 
stępnie mówca przypomina bezowoc- 
ność wszełkich wysiłków, jakie Fran- 
cja czyniła w kierunku połączenia 
kwestji długów francuskich w Wa- 
szyngrtonie z jej należnościami od 
Niemców. Mówiąc o nadchodzącym 
terminie płatności należności za ame- 


rykańskie magazyny broni i amunicji, 
pozostawione Francji po wojnie, W 
sumie 10 miljardów franków, Poin- 
carć przypomina kategoryczną odmo- 
wę Ameryki na odroczenie terminu 
płatności tej sumy. 

Dalej premjer przypomina, że żą- 
dania Francji w różnych etapach ro- 
kowań rozbijały się o niewzruszoną 
decyzję Ameryki odrzucenia wszelkich 
ustępstw dalszych, poza już udzielo- 
nemi. Belgja i Anglija, partycypujące 
w długu amerykańskim zgodziły się 
na zaakceptowanie swoich zobowią- 
zań wobec St. Zjednoczonych. Wre- 
Szcie Poincaré przypomina, że Beran- 
ger podpisując w Waszyngtonie układ, 
czynił to z przekonania, że Francja 
otrzyma od swoich dłużników wszyst- 
kie należne jej sumy. 

Na jutrzejszem posiedzeniu Izby 
deputowanych Poincarè będzie mó- 
wił w dalszym ciągu w przedmiocie 
ratyfikacji długu amerykańskiego. 


———————0———— 


Nowy zatarg sowiecko-chiński. 


Aresztowanie funkcjenarjuszy kolei wsch.-chińskiej. 
Wiedeń, 11 lipca. (PAT.) Według | Posją sowiecką. 


doniesień dzienników z Pekinu, wła- 
dze chińskie przeprowadziły w bu 
dynku administracji telegrafu chiń - 
skiej koleji wschodniej obławę poli- 
cyjną, w rezultacie której aresztowa- 
no 12 funkcjonarjuszy sowieckich, po- 
dejrzanych o uprawianie propagandy 
w Chinach, Fakt ten zaostrzy pono- 
wnie stosunki pomiędzy Chinami, a 


Wiedeń, 12 lipca. (PAT.) United 
Press donosi z Charbina, że po aresz- 
towaniu przez wladze chińskie 12 u- 
rzędników sowieckich chińskiej kolo- 
nji wschodniej za uprawianie propa- 
gandy komunistycznej, zażądał rząd 
chiński w ultimatum do Rosji sowiec- 
kiejj prawa samoistnego kierowania 
agendami chińskiej koleji wschodniej. 
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Anglja pragnie jak najszybszej 


ewakuacji 


Londyn, rr lipca. (PAT.) Agencja 
Reutera dowiaduje się, że rząd posta- 
nowił ponownie zwrócić się do Fran- 
cji z apelem, aby wycofały swoje ob- 
jekcje co do wyboru Londynu, jako 
miejsca konferencji rządów, przy- 
czem rząd angielski ma powołać się 
na fakt, iż żadne inne państwo prócz 
Francji nie przeciwstawia się odbyciu 
konferencjj w Londynie. Otwarcie 


Nadrenji. 


konferencji miałoby nastąpić ewentu- 
alnie 5 sierpnia, a trwałaby ona około 
mićSiąc, 

W kołach angielskich są czynione 
przypuszczenia, że już w kilka dni po 
otwarciu konferencji, stanie się mo- 
żliwe złożyć oświadczenie, że wszyst- 
kie trzy państwa okupacyjne przystą- 
pią do ewakuacji Nadrenji najprędzej, 
jak tylko będzie to możliwe. 
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Redukcja zbrojeń morskich. 


Wiedeń, rr lipca. (PAT). Według 
doniesień dzienników z Londynu, ga- 
binet przewiduje skreślenie części pro- 
gramu morskiego, obejmującego bu- 
dowę łodzi podwodnych. Polityka ta 


ma być według »Daily Express« ge- 
stem rozbrojenia, oraz krokiem na 
drodze do usunięcia łodzi podwod- 
nych jako broni wojennej. 
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O podjęcie stosunków angielsko-sowieckich. 
Nota angielska do Sowietów. 


Londyn, 12 ipca. (PAT.| Rząd 
brytyjski zajmuje się obecnie sprawą 
wznowienia stosunków dyplomatycz- 


nych z Sowietami. Należy oczekiwać, 
że za kilka dni rząd prześle w tej 
sprawie notę do Sowietów, 


na likwidować, i to na mocy własnej 
decyzji, gdyż odczuwa widać potrzebę 
i konieczność tej likwidacji. Dotąd on 
jeden był na placu, on jeden mógł za- 
bierać głos i decydować. Obecnie ustą- 
pił nieco miejsca czynnikom innym, 
a od ich stanowczości i energji będzie 
zależało, czy otrzymaną placówkę po- 
trafią utrzymać, czy zdołają ją rozsze- 


rzyć. Czynniki polityczne, pozostające 
poza dyktaturą, otrzymały do ręki 
broń, której będą mogły używać. Mo- 
żliwość ewolucji powrotnej od dykta- 
tury do parlamentaryzmu i demokra- 
cji zarysowała się w sposób wcale wy- 
raźny — i to w danym wypadku ma 


| wielkie i wymowne znaczenie. 
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P. PREZYDENT WYJECHAŁ 
DO SPAŁY. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


P Prezydent 


Warszawa, 12 lipca. 
Rzplitej wyjechał wczoraj do  Spały 
na kilka dn. W niedzielę p. Prezy- 
dent Rzplitej wraca do stolicy i w 
gmachu Sejmu otworzy kongres Pola- 
ków z zagranicy. W poniedziałek rano 
p. Prezydent Rzplitej wyjedzie do 
Krakowa na dłuższy pobyt. 


INWALIDZI POLSCY W PARYŻU. 
Paryż, 11 lipca. (PAT) Delegacja 
Legji Inwalidów Polskich została przy” 
jęta w Paryżu przez Federację Naro- 
dową b. francuskich uczestników woj- 
ny, z prezesem ministrem Maginot na 
czele. Po wygłoszeniu przemówień, 
podkreślających węzły łączące inwali- 
dów polskich i francuskich. przewod- 
niczący delegacji polskiej wiceprezes 
Związku Stanisław Pawluk wręczył 
ministrowi Maginot płaskorzeźbę 
przedstawiającą gen. Sowińskiego, pa- 
trona inwalidów polskich. 
FUNDUSZ DYSPOZYCYJNY. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 12 lipca. Fundusz dy- 
spozycyjny Ministra Spraw Wojsko- 
wych na walkę ze szpiegostwem, skre- 
slony uchwałą Sejmu, został już ze- 
brany w drodze składek. Jeden miljon 
złotych znajduje się w P. K. O. Drugi 
miljon będzie wpłacony w  najbliż- 
szym czasie w myśl zadeklarowanych 
sum. 


WYROK W PROCESIE FAŁSZE- 

RZY DOKUMENTÓW, 
_ Berlin, 11 lipca. (PAT.) W proce- 
sie przeciwko  fałszerzom dokumen- 
tów Orłowowi i Pawłonowiczowi za- 
padł dziś wyrok, skazujący obu o- 
skarżonych na karę więzienia po 4 
miesiące. Z całego aktu oskarżenia sąd 
przyjął za udowodnione tylko  fał- 
szerstwo dokumentów. Areszt śledczy 
został obu oskarżonym zaliczony, tak, 
iż zostali oni niezwłocznie wypusz- 
czeni na wolność, Policja polityczna 
wnieść ma postępowanie, celem wy- 
dalenia obu skazanych poza granice 
Niemiec. 


JUGOSŁAWJA PRZECIW PLA- 
NOWI YOUNGA. 


Wiedeń, rı lipca. (PAT.) Według 
doniesień United Press z Białogrodu, 
należy oczekiwać ostrego protestu Ju- 
gosławji przeciwko planowi Younga, 
ponieważ w razie przyjęcia tego. planu 
Jugosławja straciłaby przyobiecany jej 
udział we wszystkich niemieckich spła- 
tach reparacyjnych w wysokości 5%. 
-Przyjęcie planu Younga oznaczałoby 
więc dla jugosławji utratę 16 miljar- 
dów dinarów. 


TROCKI NIE PRZYBĘDZIE 
DO ANGLJI. 


Londyn, ri lipca. (PAT.) Na dzi- 
siejszeni posiedzeniu Izby gmin, od- 
powiadając na zapytania, minister spr. 
wewnętrznych oświadczył, że rząd 
angielski po szczegółowem rozpatrze- 
niu wszelkich okoliczności sprawy, 
postanowił odmówić Trockiemu po- 
zwolenia na przyjazd do Anglji. ©- 
ówiadczenie ministra zostało przyjęte 
przez konserwatystów oklaskami. 
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Zastosowanie zasad organizacji 
w urzędach. 


W ostatnim numerze „Samorządu 
Miejskiego”, organu Związku miast 
polskich mieści się artykuł naczelny p. 
inż. Zygmunta Słomińskiego pt. „Za- 
stosowanie zasad organizacji w samo- 
rządzie miejskim“. W pierwszej części 
tego artykułu (zaczerpniętej z cieka- 
wej książki Kazimierza  Jabłowskiego 
„Organizacja pracy biurowej“) porusza 
autor zagadnienia natury ogólnej, któ- 
re winny wzbudzić zaciekawienie każ- 
dego pracownika biurowego i dlatego 
godzi się z niemi zapoznać. 

Przedewszystkiem zwraca autor u- 
wagę, na kwestję doboru pracowni- 
ków; jest ta zagadnienie świeże i nie 
wszędzie jeszcze docenione, tem nie 
mniej całe szeregi biur amerykańskich, 
niemieckich i austrjackich stosują u 
siebie ten czynnik a wyniki osiągnięte 
przez to w formie podwyższenia wy- 
dajności są dostateczną zachętą do za- 
interesowania się tą sprawą. Dla okre- 
ślonych charakterów mianowicie pe- 
wne czynności mogą być bodźcem do 
wykazania ogromnego zapasu ukrytej 
energji, inicjatywy, sprytu a dla in- 
nych okazać się mogą hamulcem roz- 
woju. Są prace biurowe, których nie 
można powierzać człowiekowi lekko- 
myślnemu, namiętnemu graczowi w 
karty lub totalizatora, istnieje bowiem 
słuszna obawa, czy stanowisko kasjera 
i operowanie większemi sumami nie 
obudzi w nim instynktu kryminalisty. 
To też podstawą do dokonania selekcji 
przy angaźowaniu pracowników po- 
winno być zbadanie ich przez odpo- 
wiednią do tego instytucję. 

Dalej kładźie autor wielki nacisk 
na moralną opiekę pracownika. Nie 
idzie tu o jakikolwiek bądź humani- 
taryzm ale poprostu o stosowanie mo- 
ralnej opieki mającej ne celu zbliżenie 
kierownictwa do personalu, oraz za- 
pewnienie pracownikom odpowiednich 
warunków w biurze. Opieka ta prze- 
jawia się przedewszystkiem w sprawie- 
dliwem, ludzkiem traktowaniu wszyst- 
kich urzędników bez wyjątku, w do- 
cenianiu zasług i nagradzaniu ich, w 
gotowości poparcia wszelkich zdro- 
wych, rozsądnych i pożytecznych po- 
czynań urzędników. Sprawiedliwe tra- 
ktowanie nie obala zgoła zasady hie- 
rarchji i dyscypliny, a nawet, przeci- 
wnie, umacnia je i ugruntowuje, po- 
zwala na osiągnięcie wewnętrznej pra- 
wdziwej dyscypliny opartej nie o 
strach i lęk przed utratą posady, a o 
zrozumienie potrzeby rozkazywania. 

Zjednanie sobie życzliwości winno 
być pierwszym obowiązkiem każdego 
szefa, albowiem to uczucie pozwala na- 
stępnie wzbudzać w urzędnikach biu- 
rowy „patrjotyzm“, przywiązanie do 
instytucji, do zawodu i do rodzaju wy- 
konywanych czynności. Opieka moral- 
na wyrabia wśród pracowników łącz- 
ność, godzi niesnaski wewnętrzne i 
czyni z biura rodzinę, w której zniwe- 
lowane są sztucznie wzniesione przez 
dotychczasowe metody pracy zapory 
między kierownictwem a personalem. 
Z inną zgoła ochotą i w innym nastro- 
ju zgłasza się urzędnik do biura, w 
którem panuje harmonja i wzajemna 
życzliwość, gdzie szef jest jedynie star- 
szym kolegą, surowym, ale sprawiedli- 
wym kierownikiem. W innem usposo- 
bieniu przychodzi do biura pracownik, 
gdy wie, że czekają tam na niego zgry- 
zoty i tarcia z kolegami oraz niespra- 
dliwe traktowanie przez dyrektora. 
Dlatego też przed przystąpieniem do 
wprowadzenia racjonalnej organizacji 
pracy w biurach należy przedewszyst- 
kiem zająć się pracownikami, wśród 
nich zdobyć uznanie i zrozumienie 
tej pracy, stworzyć atmosferę życzliwą 
dla ugruntowania tego systemu. I 
wówczas dopiero można liczyć na pra- 
widłowe i racjonalne rozwiązanie pod- 
jętych zagadnień. 

Zwraca wreszcie autor uwagę na 
racjonalny plan pracy biurowej. Prze- 
dewszystkiem winien on być możliwie 
prostolinijny tj. nadawać 


obiegowi ! 


kierunek zbliżony do linji prostej. 
Prostolinijność obiegu zapewnia 
mu najkrótszą i najszybszą drogę, u- 
możliwia przekazywanie aktów z biur- 
ka na biurko niemal automatycznie i 
ułatwia racjonalne rozmieszczenie 
wszystkich pracowników w lokalu 
biurowym. Przy operacjach, które u- 
możliwiają całkowite zrealizowanie te- 
go wymagania, jak np. w kasach, ban- 
kach plan obiegu pozwala na zastoso- 
wanie mechanicznych urządzeń dla 
przesyłania dokumentów. Następnie 


wymaganiem dobrego obiegu dokumen 
tów jest zahaczanie możliwie małej 
liczby wydziałów i małej liczby biurek 
referentów, znaczy to, że właściwie u- 
łożony plan obiegu zapewnia dostar- 
czanie listów, aktów i kwitów jedynie 
tym referentom, którzy istotnie je za- 
łatwiają, lub którzy, rzeczywiście o- 
trzymują je do wiadomości, omija zaś 
wszystkie te ogniwa, które mogłyby 
jedynie opóźnić pracę. 

Te i im podobne kwestje poruszo- 
ne w wymienionym artykule są istot- 
nie godne uwagi i mogłyby pod nie- 
jednym względem pracę biurową u- 
prościć, ułatwić i uczynić ją wydatniej- 
szą z moralną korzyścią tak dla praco- 
wnika jak i dla urzędu. 


Briand organizuje federację 
państw europejskich. 


Berlin, 11 lipca. (PAT.) Według 
doniesień z Paryża, opublikowało dziś 
kilka pism, pomiędzy niemi »Echa de 
Paris« i »L'Oeuvre« doniesienia, we- 
dług których, francuski minister spr. 
zagranicznych Briand poczynić ma 
już w najbliższym czasie pierwsze 
kroki, zmierzające do stworzenia fe- 
deracji państw europejskich. Briand 
ma mianowicie zamiar jeszcze z koń- 
cem tego roku zwołać konferencję, 
której zadaniem byłoby stworzenie 
takiej federacji, -Projekt ten przedło- 
ży Briand na wrześniowej sesji Ligi 
Narodów. Według planu Brianda, ma 
nastąpić zespolenie się państw euro- 


pejskich na podstawie gospodarczej, 
później zaś także politycznej. Projekt 
ten usunąłby na drugi plan cały sze- 
reg problemów, jak np. przyłączenie 
Austrjji do Niemiec oraz kwestje 
mniejszościowe. W dniu, w którym 
Briand wyraził się o Austrji, aby się 
przyłączyła nie do Niemiec, lecz do 
Europy, był ten plan unji europej- 
skiej już dojrzały. Projekt ten jest zu- 
pełnie logiczny i jest niejako harmo- 
nijnem kontynuowaniem układów lo- 
karneńskich, ważny jest zaś także ze 
względu na problemy gospodarcze 
kontynentu europejskiego wobec po- 
lityki Stanów Zjednoczonych. 
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Prasa niemiecka o planie Brianda. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 12 lipca. Z Berlina do- 
donoszą: Prasa niemiecka poświęca 
długie artykuły planowi Brianda. »Lo- 
kał Anzeiger« pisze, że plan ten jest 
tylko manewrem dyplomatycznym, 
zmierzającym do zabezpieczenia inte- 
resów Francji i państw z nią sprzy- 
mierzonych. 

»Deutsche Allgemeine Ztg.« za- 
znacza, że plan Brianda ma być opar- 
ty na systemie ceł uprzywilejowanych 
między państwami,  posiadającemi 
wspólne granice. W istocie jednak za- 
miar ten dąży do wzmocnienia hege- 
monji Francji w Europie, przyczem 
zwraca się przeciw St. Zjednoczonym, 
Anglji i Rosji. Stanowi on nowe nie- 
bezpieczeństwo dla Niemiec. 

Berlin, 11 lipca. (PAT.) »Vossische 
Ztg.« poświęca paneuropejskiemu pla- 
nowi ministra Brianda artykuł p. t. 
»Spólnota gospodarcza« w którym 
zaznacza na samym wstępie, że jed- 
nym z tematów rozmów, jakie pod- 
czas ostatniego pobytu swego w Pa- 
ryżu prowadził Stresemann z Brian- 
dem i Poincarćm, była właśnie idea 


Paneuropy i to w szerokich ramach. 
Również w mowie swej w Reichstagu 
Stresemann czynił ałuzje do tego po- 
mysłu, Kluczem do porozumienia 
między państwami europejskiemi jest 
i będzie zawsze — pisze » Voss. Zrg.« 
— porozumienie Niemiec z Francją. 
Stany zjednoczone Europy poprze- 
dzić musi umowa celna europejska. 
Tylko wówczas, kiedy uda się stwo- 
rzyć kontynentalne rynki zbytu dla 
całej Európy, będzie mogła Europa 
stawić godny opór Ameryce, w prze- 
ciwnym razie tylko bardzo niewiele 
mocarstw kapitalistycznych zdoła u- 
gruntować swoją potęgę na pobojo- 
wisku eurqpejskich narodowo-gospo- 
darczych instytucyj, Gdyby udało się 
przez nową  orjentację gospodarczą 
w Europie stworzyć choćby tylko 
prawdopodobieństwo politycznego zje- 
dnoczenia państw, w takim razie zo- 
stałby usunięty cały szereg proble- 
mów politycznych, które dziś stano- 
wią Źródło namiętności politycznych 
i walk między narodami europejskie- 
mi. 


Rokowania w sprawie konferencji likwid. 
trwają w dalszym ciągu. 


Londyn, 11 lipca. (PAT.) Podse- 
kretarz stanu spraw zagranicznych 
Dalton oświadczył dziś w Izbie gmin, 
że kwestja miejsca i daty zwołania 
międzynarodowej konferencji w spra- 
wie odszkodowań omawiana jest przez 
rządy Wielkiej Brytanji, Francji, Nie- 
miec, Belgji, Japonji i Włoch. Roko- 


wania posuwają się naprzód, 

Paryż, 1x1 lipca. (PAT.) Minister 
Spraw zagranicznych Briand odbył 
dziś z ambasadorem niemieckim von 
Hoeschem rozmowę, tematem której 
była sprawa przyszłej konferencji od- 
szkodowawczej, 
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Kto będzie następcą Hindenburga? 


Gdańsk, rr lipca. (PAT.) »Baltische 
Presse« zamieszcza w dzisiejszem wy- 
daniu niezwykle interesujący artykuł 
p. tt »O konkordat į o stanowisko 
prczydenta Rzeszy«, pochodzący, jak 
twierdzi dziennik, z najbardziej wia- 
rygodnego źródła niemieckiego. Autor 
artykułu stwierdza, że w zamian za 
zgodę socjaldemokratów na konkor- 
dat, pruskie centrum musiało się zo- 
bowiązać do popierania kandydatury 
obecnego pruskiego premjera Brauna 
na stanowisko prezydenta Rzeszy przy 
przyszłych wyborach. Na wypadek 
wyboru premjera Brauna na prezy- 
denta Rzeszy, minister spraw wewnę- 


trznych Rzeszy Severing zostałby nie- 
wątpliwie pruskim premjerem, Ponie- 
waz targi te, prowadzone między 
pruską socjaldemokracją a centrum 
doszły do wiadomości niemieckich 
stronnictw prawicowych, postanowi- 
ly te ostatnie w danym wypadku wy- 
sunąc na stanowisko prezydenta Rze- 
szy kandydaturę obecnego ministra 
Reichswehry, gen. Groenera, W tym 
wypadku centrum _ pozostawiłoby 
swoim zwolennikom swobodę głoso- 
wania, co niewątpliwie zapewniłoby 
wybór gen. Groenera, 

Omawiając sytuację ze stanowiska 
zagranicy, autor artykułu podkreśla, 
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że kandydatura lewicowa byłaby 
wzmocnieniem obecnej polityki Rze- 
szy niemieckiej prowadząc aż do 
dyktatury socialdemokracji, opierającej 
Się na czoiowych osobistościach obo- 
zu, któreby doszły wówczas do wia- 
dzy. Autor stwierdza, że byłoby to 
połączone z odprężeniem na zacho- 
dzie, natomiast na wschodzie wywo- 
łałoby to nowe naprężenie i utrudni- 
łoby porozumienie niemiecko-polskie. 
Powodzenie kandydatury prawicowej 
odbiłoby się przedewszystkiem na 
Reichswehrze. Pozatem kandydatura 
taka przyniosłaby również odprężenie 
na zachodzie i odprężenie ną wscho- 
dzie, przy równoczesnem udaremnie- 
niu polsko-niemieckiej polityki poro- 
zumiewawczej, 

Przedstawiwszy powyższe dwie mo- 
żliwości, autor oświadczą dalej, że 
istnieje jeszcze trzecia ewentualność, 
a mianowicie koła prawicowe į mili- 
tarne w Niemczech nalegają na pre- 
zydenta Hindenburga, aby wywarł 
decydujący wpływ na sprawę wyboru 
swego następcy, przez wydanie spe- 
cjalnego testamentu do narodu nie- 
mieckiego. Wspomniany jednak te- 
stament  pociągnąłby za sobą dalsze 
liczne konsekwencje, m. in. wysunął- 
by sprawę odpowiedzialności Niemiec 
za wojnę, dalej sprawę Anschlussu, 
sprawę rcorganizacjj armji nierniec- 
kiej. sprawę rewizji granic wschod- 
nich, sprawę cesarską i powrotu b. ce- 
sarza Wilhelma do Niemiec, wreszcie 
sprawę kolonji niemieckich. 

ROSTRZELANIE MORDERCY 

Ś. P. TWERDOCHLIBA. 


Warszawa, 12 lipca. Z Moskwy 
donoszą o rostrzelaniu na podstawie 
wyroku  czerezwyczajki niejakiego 
Dzikowskiego, który swego czasu do- 
konał morderstwa na osobie kandyda- 
ta na posła do Sejmu połskiego, profe- 
sora Twerdochliba. Należy przypo- 
mnieć, że zamordowany należał do 
tak zwanych  chliborobów. W roku 
1922 kandydował do Sejmu 1 poduza: 
jednego z objazdów został zamordo- 
wany w skrytobójczy sposób. Docho- 
dzenia policyjne ustaliły wówczas, że 
jednym z morderców jest Dzikowski, 
który jednak po pewnym czasie u- 
ciekł do Czechosłowacji, a następnie 
do Paryża, gdzie wszedł w porozumie- 
nie z agentami sowieckimi. Udał się 
następnie do bolszewji, gdzie pozosta- 
wał na służbie rządowej, jednakże ja- 
ko nacjonalista ukraiński, śledzony 
był przez GPU. Za czynną agitację 
przeciwko  ustrojowi bolszewickiemu 
został aresztowany i rostrzelany w 
Moskwie. 


INWALIDÓW. 


Warszawa, 12 lipca, (AW.) W pier- 
wszych dniach sierpnia Warszawa go- 
ścić będzie przedstawicieli organizacji 
inwalidzkich ośmiu państw, którzy 
przybędą do Polski na zjazd między- 
narodowy. Na zjeździe tym, oprócz 
Polski, reprezentowane będą Francja, 
Rumunja, Czechosłowacja,  Jugosła- 
wja, Danja, Niemcy i Austrja. Pro- 
tektorat nad zjazdem objęli Prezydent 
Rzplitej i Marszałek Piłsudski, Orga- 
nizacją Zjazdu zajmuje się specjalny 
komitet wyłoniony ze Związku inwa- 
lidów wojennych z posłem Snopczyń- 
skim na czele. 


WYJAZD POS, PATKA DO WAR- 
SZAWY. 
Moskwa, 12 lipca. (PAT). Poseł 
Rzeczypospolitej Patek odjechał stąd 
w czwartek do Warszawy. 


Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 


Lwów, 12 lipca. 

Na giełdzie zbożowej sytuacja bez 
zmiany, usposobienie spokojne. Na 
giełdzie akc. obroty skromne, tenden- 
cja utrzymana, usp. spokojne. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 13 lipca r92 


Zjazdy nauczycielskie. 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej"). 


Poznań w lipcu 1929. 


I-ci dzień obrad Kongresu Pedagogicznego. 


W trzecim dniu Zjazdu przyjęto | 
wnioski, przedyskutowane na komi- 
sjach. Uchwały Kongresu dotyczą 
jednolitego systemu kształcenia nau- 
czycieli. Dopóki istnieją obecne semi- 
narja nauczycielskie, należy je dobrze 
upcsażyć, zw!aszczą bibljoteki į sied- 
mioletnie szkoły ćwiczeń. Nauczyciel 
szkoły jednolitej musi posiadać grun- 
towną wiedzę i należyte przygoto” 
wanie pedagogiczne. Ideałem przy- 
gotowania nauczycieli muszą być 
studja uniwersyteckie i osobne dwu- 
letnie studja w Instytutach Peda- 
Sogicznych, Programy muszą uwzglę- 
we B zeby naszego Życia społecz- 
ne |. palistwowego i być dostosowa- 
| «© pracy nauczycieli w szkole i po 
za szkołą, Szczególną uwagę należy 
ZWIÓCIĆ ną dobór grona nauczyciel- 
skiego w zakłądzie kształcenia nau- 
czycieli, Nauczyciele ci muszą posia- 
dać wykształcenie wyższe j znać grun- 
townie z wlasnego doświadczenia 
o RONI Powszechne. Nauczycie- 
a am, nie posiadającym ma- 
P B nazjalnej, należy ułatwić stu- 

2a wydziałach humanistycznych 
j przyrodniczych uniwersyteckich. Dla 
nauczyciel Wszystkich kate 


E h “Ji a- 
leży organ z ac 
ich zawodowe o. "sy. pogłębiające 
i zawodowe przygotowanie. Za- 


strzeżenia dotyczące dyplomów Wol- 
nej Wszechnicy Polkiej, należy znieść 
„Po przyjęciu jednomyślnem wszyst- 
kich tez referentów, przewodniczący 
dyr. Makuch stwierdził, że Kongres 


Pedagogiczny stanowić będzie wielki 
krok naprzód od czasów Pierwszego 
Polskiego Sejmu Nauczycielskiego w 
Warszawie w r. 1919. Mówca pod- 
kreslit korzystną dla szkoły polskiej 
okoliczność w Czasie dzisiejszym, gdy 
ną czele administracji szkolnej w Pań- 
stwie stoi Mainister-pedagog, Należy 
się spodziewać, że postulaty Kongresu 
znajdą u  miarodajnych czynników 
i ogółu nauczycielstwa nietylko zro- 
zumienie. ale 1 silną wolę ich urzeczy- 
wistnienia. Troszczyć się będą o to 
pciączone organizacje. 

Okrzykiem na cześć polskiej szko- 
iv jednolitej zamknął przewodniczący 
obrady, komunikując wysłanie hoido- 
wniczych depesz. , 

Do P, Prezydenta Rzplitej wysła- 
no słowa zapewnienia, że budzenie 
państwowości polskiej będzie trwal 
podstawą wszelkich dążeń pedagogicz- 
nych zorganizowanego nauczyciel- 
stwa. 

Uczestnicy Kongresu świadomi nie- 
pożytych zasług, jakie I. Marszałek 


Polski, Józef Piłsudski, jako Wielki 
Wychowawca Narodu poiożył dia 
polskiej myśli pedagogicznej przez 


wywalczenie niepodległości i stworze- 
nie warunków nieskrępowanego jej 
rozwoju, przesłali P. Marszałkowi wy- 
razy czci i przywiązania Wraz z Z%- 
pewnieniem, że wielkie Jego hasla 
wychowawcze i ideał Polski silnej bę- 
dą zawsze trwałemi elementami pol- 
skich programów wychowawczych. 


Wielki Zjazd Nauczycielstwa Państw Słowiańskich. 


W wielkiej sali »Dworu Huggera« 
na P. W. K., sen, Stanisłay Nowak, 
prezes Związku Polskiego Nauczyciel- 
stwa Szkół Powszechnych, zagai! ob- 
"dy pierwszego w Polsce Zjazdu Na- 
uczycieli Państw Słowiańskich, W za- 
gajeniu mówcą podkreślił, że celem 
Zjazdu nie są względy polityczne, ale 
dążenie do podniesienia kultury naro- 
dów siowiańskich. W Zjeździe uczest- 
niczą przedstawiciele organizacyj nau- 
czycielskich polskich, ukraińskich, 
czeskich i jugosłowiańskich, 

Przewodniczy Zjazdowi zastępca 
prezesą tyczasowego komitetu organi- 


zacyjnego, poseł Wawrzynowski. 

Obejmując przewodnictwo, prze- 
wodniczący wyraził nadzieję, że gdy 
nauczycielstwo słowiańskie pozna się 
bliżej wzajemnie, to się i głębiej po- 
kocha. 

Piękne przemówienie wygłosił p. 
Kurator Okręgu Szkolnego poznań- 
skiego, dr. Namysł, który przybył w 
towarzystwie naczelników wydziałów 
dr. Włada i dr. Durka. Kurator dr. 
Namysł przypomniał, że tysiąc lat te- 
mu rozpoczął się ruch słowiański 
wśród narodów słowiańskich, miesz- 
kających między Adriatykiem a Bal- 


tykiem. Radość Polaków z odzyska- 
nej niepodległości pozwala im odczu- 
wać radość innych braci słowiańskich 
z powodu odzyskania wolności, 

Następnie witał Zjazd konsul Ma- 
tousek. W imieniu nauczycielstwa ju- 
gosłowiańskiego mówił p. Petrowicz. 

W imieniu nauczycielstwa czecho- 
słowackiego wygłosii podniosłe prze- 
mówienie poseł Benesz (senior). Przy- 
pomniał on wpływ Mickiewicza, Sło- 
wackiego i Sienkiewicza na kulturę 
czeską i działalność wielkiego pedago- 
ga czeskiego Komeńskiego w polskiem 
Lesznie. 

W imieniu organizacji ukraińskie- 


go nauczycielstwa przemówił p. Stroń- 
ski, który przypomniał dawny wspól- 
ny front bojowy nauczycieli słęwiań- 
skich za czasów monarchji Habsbur- 
skiej. Oprócz tego wygłosii przemo- 
wienia: p. Wiącek imieniem nauczy- 
cielstwa polskiego we Francji, dr.Bra- 
zek imieniem miastą Berna i wicepre- 
zes Związku P.N Ś.P. poseł Zygmunt 
Nowicki. Wieczorem odbył się raut 
w hotelu »Bazar« na cześć nauczyciel- 
stwa słowiańskiego. Jutro obrady ko- 
misji statutowej į przyjęcie statutu 
Związku Nauczycielstwa Państw Sło- 
wiańskich. Pedagog. 


Najmniejszy naród słowiański. 
Są min: Serbowie Żużyccy. 


Są nim Serbowie Łużyccy. Jest to 
obecnie jedyny naród słowiański, któ- 
ry nietylko nie posiada niepodległości 
państwowej, lecz i możności rozwoju 
kulturalnego w ramach narodowych. 
Dawniej liczny i mający wszelkie dane 
rozwoju, obecnie ze wszystkich stron 
przez Niemców otoczony, 200 tysięcy 
liczący naród Serbsko-Łużycki zamie- 
szkuje etnograficznie zwarty obszar w 
Prusach i Saksonji. 

Łużyce należały około 200 lat do 
Korony Czeskiej, od której oderwane 
zostały dopiero po klęsce pod Białą 
Górą w 1620 r. Po Kongresie Wiedeń- 
skim całe Łużyce Dolne i większa część 
Łużyc Górnych przypadły Prusom. 
Od tej chwili nie ustaje akcja wynara- 
dawiająca Serbów Łużyckich, którą 
Niemcy prowadzą systematycznie i ce- 
jowo. Proces wynaradawiający postę- 
puje daleko wolniej w Łużycach Sa- 
skich, dzięki temu, iż przeważa tam 
ludność katolicka, która utrzymuje 
dotychczas żywy kontakt z Czechami. 

Natomiast w Łużycach pruskich, 
gdzie przeważa ludność protestancka, 
wskutek systemu rządów proces ten 


czyni znaczne postępy pomimo, iż nie- 
liczna narodowo uświadomiona inteli- 
gencja broni lud łużycki przed wyna- 
rodowieniem. 

Łużyczanom, którzy nie mogą się 
skonsolidować, ponieważ są rozdziele- 
ni przez Prusy i Saksonję, brak prze- 
dewszystkiem reprezentacji politycz- 
nej. Wszelkiemi środkami dążą do te- 
go, aby zdobyć dła siebie mandaty do 
sejmów krajowych Rzeszy i tam bro- 
nić praw narodu łużyckiego. Zwłasz- 
cza, iż mimo uznania przez cały świat 
cywilizowany czternastu punktów 
Wilsona, mimo Ligi Narodów i mię- 
dzynarodowych postanowień co do 
mniejszości — narodowe prawa Łużyc 
są stale gwałcone, a ich rozwój kultu- 
ralny siłą powstrzymywany. 

Serbowie łużyccy nie posiadają do- 
tychczas ani jednej szkoły łużyckiej 
powszechnej, nie mówiąc już o szko- 
łach średnich i wyższych uczelniach. 
Dotychczas największe  zainteresowa- 
nie losem Serbów Łużyckich okazy- 
wali Czesi. W Czechach koncentrowa- 
ła się akcja polityczna i kulturalna na 
rzecz Łużyczan. 


Wielka katastrofa kolejowa. 


Kraków, rr lipca. (PAT.) Dziś o | wnętrznych tak, że jest słaba nadzieja 


godz. 6.30, na linji Zagórzany - Biecz 
wykoleił się pociąg, tuż przy przestan- 
ku kolejowym Libusza. Parowóz, wa- 
gon służbowy i 20 wagonów towaro- 
wych z pośród 41, które były próżne, 
spadło z nasypu i uległo zniszczeniu. 
Maszynista Antoni Czuba doznał zła- 
mania nogi i ciężkich obrażeń we- 


utrzymania go przy życiu. Odniósł 
również rany palacz Wojciech Da- 
browski. Według wstępnych docho- 
dzeń, powodem katastrofy była przy- 
puszczalnie zbyt duża szybkość na 
skręcie. Ruch na linii Zagórzany-Biecz 
wstrzymano. 


STEFAN POMARAŃSKI 


5) 


Nieznane listy matki Conrada do męża. 


VIII. 
16 czerwca, (Teterów). 

Kochany Apolku. Adolf telegrafo- 
wał o dłużnikach drugiego gatunku, 
to jest najgorszych. O pierwszych ani 
on, ani ja nic nie wiemy. 

Musiałeś odebrać list przez Bogda- 
nowicza. Pod wpływem szczegółów, 

tóre w nim znalazłeś, pisałam niewe- 
soły list do Terechowej, i Adolf tak 
poczciwy, że na pociechę dla mnie, 
przybył tu z żoną. Od trzech dni'cią- 
gle Jakieś niby rozrywki wymyśla, tak 
ze i mnie I zonę swą i Pruszyńską z 
Marylką na śmierć niemi zamęczył. 
Aby się dłużej bawić zupełnie nam spać 
nie daje, każe czuwać do godz. 9-ej w 
nocy, a budzi z rana do kąpieli o $-ej, 
ale cóż robić? bawimy się. Rzeczywiś- 
cie mieliśmy prześliczny spacer wodny, 
Jutro Adolfostwo wyjeżdżają. 

, My z Konradkiem zdrowi. Kąpiele 
mi jak zawsze służą. 

Czy każesz sobie przysłać list For- 
tunata? Odpisałam mu za Ciebie, ale 
możebyś i sam napisał. Trudno sobie 
wyobrazić, jak ten nieszczęśliwy tam 
się gryzie. Nowicka zawsze tutaj, mąż 
Ją zatrzymuje, ona się poddaje, ale tę 
zwłokę widocznie zdrowiem przepłaca. 

Co każesz zrobić z książkami 
Ohryzki, które u Ciebie na półce le- 
żą? Kilkanaście mam plarzy Goethego, 
a kilkanaście o Elektryczności i magne- 
se. Chciałabym Ci tu wszystko zała- 
wit Jak najlepiej. Napisz parę razy | 


| wprost do Żytomierza. Zdaje mi się, że 


można. Siedzieć tu będę w Teterowie i 
czekać Twych postanowień. 

Nie wyobrażasz sobie, jak mnie ucie- 
szyły Twe słowa o p. Andrzeju*). Tak 
mi się w sercu zrobiło, jakbyś mi da- 
rował najdroższe, a już utracone złu- 
dzenia. Wieluż to teraz poznać musia- 
łeś! 

Był u mnie pół godziny Tadeusz**) 
jadący do Wołodkowiczów do Tar- 
nowskiego. Jutro w przejeździe do Ki- 
jowa, gdzie się Tow. Kredytowe zje- 
chało, znów wstąpi na chwilę do mnie. 

Pośrednikami w  Lipowieckiem: 
dwóch Czarnowskich, Zawistowski z 
Troszczy; 4-50 nie pamiętam. 

W Radomystkiem: doktor Duszyń- 
ski, Wierzbicki, najlepsi. Reszta (t. j. 
6-ciu) gorzej wybrano, nazwisk nie pa- 
miętam. 

Wczoraj  zaaresztowano dwóch 
malców z gimnazjum i studenta kijow- 
skiego za niegrzeczne na ulicy robione 
uwagi o Kamińskim z policji. 

Strojnowski rozkazem Ministra od- 
sunięty od profesorstwa z Żytomierza, 
jako fermentujący gimnazjalną mło- 
dzież, na czas nieograniczony na po- 
kutę do Chodorkowa. Jakiś ksiądz Za- 
leski ze wsi powieziony do Kijowa. 


*) Zamoyskim. Według wyjaśnienia A. 
Korzeniowskiego, pisał do riego „zachwycony 
rozumem, kierunkiem przemysłowym i pracą” 
Zamoyskiego. 

“*) Brat Eweliny. 


Wilga, o którym Ci pisałam, w for- 
tecy Kijowskiej. Żona jego z rozpaczy 
umierająca. 

Otóż i wszystko. Gderzą i wołają, 
trzeba kończyć. Ach! uściski takie, że 
nawet powiedzieć nie umiem. Odczuj 
ze — a dobrze. Ewelina. 


IX. 
19 czerwca 1861, Żytomierz. 


Apolleczku drogi. Skarżysz się na 
rzadkość mych listów. Kochanku! Do- 
świadczeni powiadają, że tak dla Cie- 
bie bezpieczniej — słucham i na wpół 
wierząc, na wpół im ulegam. Nie miej 
mi za złe. 

Ach! jakże w domu za Tobą tę- 
skno, nie wyobrażasz sobie, a ja Ci pe- 
wno nie wypowiem. Poczciwa Pru- 
szyńska lepsza, jak kiedykolwiek. Dnie 
całe przepędzam u niej, a gdy godzinę 
u siebie posiedzę, już mi się zdaje, że 
wieki od Twego wyjazdu upłynęły, 
taka jakaś zadawniona pustka w domu. 

Daj mi robotę na czas naszego roz- 
stania. Próbowałam wziąć się do for- 
teplanu, ale 3o-stu strun od pół roku 
niema. Nie zważając na uszy, zepsuję 
fortepian i szkodę materjalną zrobię, 
a więc niemożna. 

Każ mi co tłumaczyć. Znajdź tam 
co nowego, coś poczytnego. Tak bym 
chciała choć w malutkiej części ciężar 
materjalny Życia wziąć na siebie stale. 
Myślę o tem szczególnie na przypadek 
osiedlenia się tam. Tymczasem pró- 
żnuję tu i ta myśl mnie dręczy. 

A! Otóż i pociecha. W tej chwili 
znalazłam, coś chciał. Dzieło Lorda 
Elgin, tytuł „Narration of the Erl of 


Elgin's Mission to China and Japon by 
Laurance Olimphant Q vol. Lond. 
1859” — francuskie tłumaczenie Gui- 
zota. W tytule angielskim musiałam 
okropności porobić, ale nie mogę prze- 
kopiować lepiej. No! Może wyczytasz, 
a może co nowszego przyszlesz, nie 
przywieziesz. 

Wczoraj pojechał Bogdanowicz do 
was. Znów list przez niego, tylko daj 
Boże, aby doszedł. Cóż z poprzednie- 
mi? Wierz mi, że Ci nie przesyłam tak 
przewidzeń osobistych moich. Powta- 
rzam, co mówią jednogłośnie, opowia- 
dam, co widzę. 

Tu cisza. widocznie życie zewnę- 
trzne omdlało. Nic nie słychać we- 
wnątrz serc, zdaje mi się, nieźle się je- 
dnak dzieje. Są jednak osoby, które 
mego zdania nie dzielą. Nowicka je- 
szcze nie wyiechała. Znajomi ją zatrzy- 
mują i dlaczego nie wiem. Okropnie 
biedaczka dręczona i mocno jest chora. 
Pietkiewicze, u których byłam, wyje- 
żdżają w sierpniu do Wilna. Pietkie- 
wicz wchodzi w skład redakcji „„Kurje- 
ra Wileńskiego". Sam pisał z propo- 
zycją i spodziewa się, że mu nie odmó- 
wią. 

Zresztą kogo widziałam? Jeden 
Mierzejewski był u mnie, bardzo tro- 
skliwie wypytywał o Ciebie, Cieszkow- 
skiego*), Kraszewskiego**), Knolla wi- 
działam u Mikuliczowej, która, zastaw- 
szy mnie u Pruszyńskiej, zaprosiła ra- 
zem z temi paniami na herbatę pożeg- 


*) Prawdopodobnie mowa o powieściopi- 
sarzu Henryku Cieszkowskim. 
**) Mowa o Józefie Ignacym 
skim. 


Kraszew- 
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PIĄTEK 


LWOWSKA 


TEATR WIELKI. 


Piątek, 12 lipca, o godz. 8.15: Premjera 
rewji p. t „Gabinet figur wo(j)skowych”. 
Występ Teatru Qui pro Quo“. 

Sobota, 13 lipca, o godz. 8.15: „Gabinet 
figur wo(j)skowych*. Występ Teatru Qui 
pro Quo. 

Niedziela, 14 lipca, o godz. 8.15: „Ga- 
binet figur wo(j)skowych*. Występ Teatru 
„Qui pro Quo". 


KALENDARZ 
Rz.-kat. Jana Gwalb. 
Gr.-kat. Petra i P. 


Wachód złońca g 3 m 28 
Zachód no pie EA 


Długość dnia g 15 m 27 


„Qui pro Quo". Dzis premjera wspania- 
lej rewji: „Gabinet figur wo(jjskowych”. Re- 
wja zapowiada się wielce sensacyjnie. Udział 
bierze cały zespół teatru z Hanką Ordonówną 
i Mirą Zimińską na czele. 


TEATR MAŁY. 

Piątek, 12 lipca, o godz. 7.30: „Poławiacz 
cieni“. Występ A. Węgierki i K. Łubieńskiej. 

Sobota, 13 lipca, o godz. 7.30: „Poławiacz 
cieni“, Występ A. Wesierki i p. Łubieńskiej. 

Niedziela, 14 lipca, o godz. 7.30: „Poła- 
wiacz cieni“. Występ A. Węgierki i K. Lu- 
bieńskiej”. 

Teatr Mały codziennie wypełniony jest 
doborową publicznością, przyjmującą bardzo 
serdecznie śliczną sztukę Sarmenta p. t. „Po- 
ławiacz cieni“ oraz świetnych przedstawicieli 
ról głównych Aleksandra Wegierkę i K. Lu- 
bieńską. Są to już ostatnie przedstawienia, ze 
względu na wyjazd artystów. — Łeonja Bar- 
wińska i Edward Żytecki, ulubieni artyści na- 
szego dramatu, którzy w tym sezonie odno- 
sili wielkie sukcesy na występach gościnnych 
w Łodzi i Poznaniu, wystąpią w przyszłym 
tygodniu w znakomitej i głośnej sztuce Ludwi- 
ka Verneuilla p. t. „Pan Lamberthier". 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

APOLLO: „Wszystko z miłości* i „Sió- 
dme mocarstwo“. 

CHIMERA: „Dziecko ulicy“. 

CASINO z powodu rekonstrukcji 
knięte. 

COLOSSEUM: „Córka pułku“ i „Ulica 
wspomnień“. 

FATAMORGANA: „Huragan“. 

GRAŻYNA: „Dla szczęścia dziecka“. 

KOPERNIK: „Matka czy córka“ i „Z pa- 
mietnika kawalera“. 

LEW: „Kelner“. 

LUNA: „Bohater chińskiej spelunki. I se- 
rje razem. 


' 


zam- 


nalną. Wśród 2o-stu kilku osób, nic 
ciekawego nie słyszałam. zaś jedno cie- 
kawe: na każdej twarzy męskiej wąsy, 
nie wyłączając Cieszkowskiego et. 
comp. — Żałoba tak ogólna, że ledwo 
czasem widzi się kolorowe suknie. 
Konradek dotąd w potrójnych na- 
szych ulubionych kolorach; ale ma ża- 
łobną sukienkę i inaczej do kościoła go 
nie poprowadzę. 

Byłam dziś u Ernsta. Zachciało się 
sercu tak niewyrozumiale Ciebie, że 
na pociechę wymyśliłam posłanie port- 
retu, ale tak okropne i tak drogie kar- 
ty, że musiałam zaniechać. Liczę się 
bardzo, ale też jeszcze i na dłużej jak 
na miesiąc wystarczą mi pieniądze. 
O to bądź spokojny. 

Za parę dni mieć tu będę Tadeusza, 
w przejeździe do M. Żarnowskiego. 
Zresztą nikogo nie czekam i cicha sie- 
dzieć będę, pilnując kąpieli, aby Ci 
tam w Warszawie być zdrową. 

Fabiańskiego 2 razy spotkałam na 
ulicy. Głasznepowej nigdzie nie przyj- 
mują. Kulbakinowa naprzemian w ża- 
łobie, to w wesołych kolorach się po- 
kazuje. Niemierzycka i Malinowska 
wyjechały, tak żez osób, które lubię, 
po wyjeździe Nowickiej jedna mi Pru- 
szyńska zostanie. 

Mikulicze dla kąpieli do Odessy 
dążą. Mój Kochanku! Co ty Tam ro- 
bisz? Listy w Berdyczowie pewno le- 
żą, a ja ich tu nie mam... Ale nie trze- 
ba sarkać — lepiej Cię uścisnąć długo 
a długo, na pociechę Tobie i sobie. 

Konradek śpi, bo to noc. Śliczny 
wyrasta chłopaczek. Ewelina. 


(C. d. n.) 


GAZETA LWOWSKA z dnia 13 lipca 1929. 


MARYSIENŃKA: „Matka czy córka“ i „Z 
pamiętaika kawalera“. 

OAZA: „Eskorta“. 

PALACE: .Mitość Beduina“. 

PASAŻ: „Polowanie na ludzi“ oraz „Gra- 
nica w płomieniach“. 

PAN: „Przebudzenie się wiosny“. 


POLONIA: „Edie Polo jako gentleman 
włamywacz”, 
sd PROMIEŃ: „Pat - Patachon w obliczu 
śmierci. 


UCIECHA: „Karuzela udręczeń”. 


Baczność, Podoficerowie Rezerwy! Dnia 
28 bm. (w niedzielę) o godz. 10-tej przedpoł. 
odbędzie się w sali własnej przy ul. Długo- 
sza 20 walne zebranie wszystkich podoficerów 
rezerwy W. P. 

Zbiórka dla najbiedniejszych wdów i sie- 
rót, wspieranych przez Polskie Tow. emery- 


tów państw. odbędzie się 14 b. m, w nie- 
1 


dzielę. 


Wycieczka z Rusi podkarpackiej, 
Dnia 10 b. m. bawiła we Lwowie wy- 
cieczką »Koła Przyjaciół Polskie z 
Użhorodu na Podkarpackiej Rusi w 
przejeździe do Poznania na P, W, K. 
Ponieważ członkowie wycieczki wy- 
razıli życzenie wejścia w kontakt z 
tutcjszemi sferami gospodarczemi, 
izba przem.-handl, urządziła specjalną 
konferencję dla omówienia wzajem- 
tych stosunków handlowych między 
Polską a Czechosłowacją. Przybyłych 
gości, którym towarzyszy” konsul 
czechosłowacki we Lwowie, p. Jira- 
sek, powitał imieniem Izby wicepre- 
zes Litwinowicz, tudzież radca inż. 
Kolischer imieniem uczestników kon- 
ferencji. Następnie st. referent dr, Ja- 
siński przedstawił rozwój stosunków 
handlowych między Polską a Czecho- 
słowacją, ze szczególnem uwzględnie- 
niem Małopolski wschodniej, tudzież 
zwrócił uwagę, że istniejące we Lwo- 
wie Targi Wschodnie mogą w znacz- 
nym stopniu ułatwić wzajemne sto- 
sunki handlowe. Następnie rozwinęła 
się ożywiona dyskusja na temat mo- 
żliwości wzajemnego rozszerzenia 
zbytu poszczególnych artykułów. 

Sportowcy rumuńscy. Wczoraj 
przedpołudniem zjechała do Lwowa 
ekspedycja lekkoatletów rumuńskich. 
Gości powitał na dworcu  prezez 
LOZLA p. Jakubowski oraz sekretarz 
p. Chiger, poczem ulokowano ich w 
hotelu Europejskim. Ekspedycja ru- 
muńska składa się z 22 członków, pro- 
wadzi ją p. Octav Luckidy prezes ko- 
misji lekkoatletycznej Centralnego 
Związku Sportowego Rumunji. Za- 
wodnicy rumuńscy przyjechali wprost 
z Bukaresztu, gdzie większość z nich 
brała udział w zawodach urządzonych 
ubiegłej niedzieli o puhar arcyksięcia 
Karola. Reprezentacja rumuńska skła- 
da się z przedstawicieli wszystkich 
większych klubów zarówno z Buka- 
resztu, jak i Kronsztadu, Klausenbur- 
ga, Petrosani i Hermansztadtu. Repre- 
zentacja polska zjedzie w ciągu dzi- 
siejszego dnia i znajdzie pomieszczenie 
w hotelu Bristol. 

Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie, Wystawa 
»Zwornika« w Salonie Wiosennym na 
placu Targów Wschodnich daje nam 
ciekawy i bogaty obraz różnorodnych 


usiłowań twórczych młodych 
zentantów plastyki krakowskiej. 
Wsród obrazów »Zwornika« są rzeczy 
doskonałe i są słabsze, niema jednak 
martwych i nieinteresujących. Obok 
»Zwornika« obejmuje Salon wystawę 
pośmiertną Jacka Mierzejewskiego, 
jednego z pierwszych na gruncie pol- 
skim pionierów tej sztuki, która dziś 
po dobie impresjonizmu zapanowała 
w całej Europie. Szereg artystów 
lwowskich jak: Kirchnerowa, Kitz, 
Korblowa, Olpiński wystąpił z wy- 
stawami zbiorowemi Interesujące rzeź- 
by dali Smolkówna i Weinberg. Nadto 
znajdujemy w Salonie większe zespoły 


dzieł:  Bednarskiego, . Langermana, 
Merkla, Sejferta, Witkiewicza, Ter- 
leckiego, Trusza, — grafika Żuraw- 


skiego i prawdziwie doskonałe prace 
młodego artysty lwowskiego Włady- 
sława Zycha. Salon otwarty jest co- 
dziennie od godz. ro do 18 pop. 


Wpisy na Wydział lekarski Uni- 
wersytetu Jana Kazimierza. Dziekanat 
Wydziału Lekarskiego Uniwersytetu 
Jana Kazimierza we Lwowie podaje 
do wiadomości, że w sprawie przyję- 
cia na tut. Wydział należy wnosić po- 
dania na specjalnie na ten cel prze- 
znaczonych drukach, które można na- 
być w sklepach akademickich U. J. K., 
Do podania należy dołączyć curricu- 
lum vitae własnoręcznie napisane, o- 
statnie dwa Świadectwa szkolne, świa- 
dectwo urodzenia, świadectwo doj- 
rzałości, (świadectwo służby wojsko- 
wej, mężczyźni) oraz, o ile istnieje 
przerwa między studjami, świadectwo 
moralności. Termin wnoszenia podań 
ustała się na czas od r do ro września 
1929 r. W dniach od r2 do 16 wrze- 
Śśnia będą kandydaci wezwani do oso- 
bistego jawienia się u Dziekana w po- 
rządku jaki zostanie podany na tabli- 
cy ogłoszeń Wydziału lekarskiego w 
dniu rr września. Dnia 19 września 
wnoszący podania otrzymają wynik 
załatwienia pisemny. _ Powtarzający 
pierwszy rok studjów winni wnieść 
podania również na powyżej wymie- 
nionych drukach, do których należy 
dołączyć indeks. W podaniu należy 
wymienić przyczynę powtarzania stu- 
djów. Termin wnoszenia podań ustala 
się na czas od 1 do 6 września 1929. 
W dniu 6 września muszą jawić się 
petenci u Dziekana, zaś 7 września zo- 
stanie wydany wynik załatwienia po- 
dania na piśmie. W sprawie przyjęcia 
na lata wyższe studjów, przenoszący 
się z innych Uniwersytetów muszą 
wnieść podania również na drukach, 
do podania należy dołączyć indeks 
Uniwersytetu, z którego się kandy- 
dat przenosi, poświadczenie złożonych 
cgzaminów oraz dokument stwierdza- 
jący stosunek do wojska (mężczyźni). 
O ile istnieje przerwa w studjach na- 
leży dołączyć świadectwo moralności. 
Kandydaaci, którzy byli słuchaczami 
tut. Wydziału i mają przerwę w stu- 
djach, obecnie zaś chcieliby swe studja 
w dalszym ciągu kontynuować, muszą 
również wnosić podania 0 przyjęcie 


Państwowy kurs wakacyjny dla nauczycielek 
szkół powszechnych. 


Z pośród kursów wakacyjnych dla 
nauczycielstwa szkół powszechnych 
odrębną kategorję stanowią kursy o 
charakterze _praktyczno - gospodar- 
czym. Jeden z takich kursów, a mia- 
nowicie kurs gospodarstwa domowego 
powstaje na terenie okręgu szkolnego 
lwowskiego w Olesku — Zamek, pow. 
Złoczów, stacja kolejowa Ożydów, w 
terminie IIl-cim t. j. od 2 sierpnia do 
28 sierpnia b. r. 


Celem kursu jest udzielenie teore- 
tycznych i praktycznych wskazówek, 
dotyczących realizacji programu nauki 
gospodarstwa domowego w 7-klaso- 
wych szkołach powszechnych żeń- 
skich. Obok wykładów i ćwiczeń pra- 
ktycznych z zakresu prowadzenia ku- 
chni, mleczarni, pralni, piekarni i t. p. 
przewidziane są również wycieczki 
A wzorowych gospodarstw w oko- 
icy. 


W organizowaniu kursu współ- 
działa z Władzami Szkolnemi Towa- 
rzystwo Gospodarczego Wykształce- 
nia Kobiet we Lwowie, ul. Zygmun- 
towska 4. Zapisy na kurs należy skie- 
rowywać pod adresem wymienionego 
Towarzystwa, gdzie w razie potrzeby 
można zasięgnąć szczegółowych infor- 
macyj. Wpisowe wynosi rs zł., utrzy- 
manie jest dogodne na miejscu wed- 
ług istotnych wydatków, co przy 
zbiorowem traktowaniu w miejsco- 


wej szkole uczyni kwoty bezwzględ- 
nie dostępne. 


Na kurs przyjmowane są tylko 
nauczycielki. Zapisy trwać będą do 
końca lipca r. b. Zgłoszenia wcześniej- 
sze mają pierwszeństwo przed  póź- 
niejszemi, o przyjęciu na kurs każda 
uczestniczka będzie niezwłocznie za- 
wiadomioną. 

28 sierpniaa b. r. 
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na drukach, do podań zaś winni załą- 
czyć indeks, poświadczenie złożonych 
egzaminów i świadectwo moralności. 
Termin wnoszenia podań na lata wyż- 
sze ustala się na czas od r do ro wrze- 
Śnia, zaś wynik załatwienia tych po- 
dań zostanie wydany pisemnie w dniu 


21 września. Lwów, dnia ro lipca 
1929 r. - A 4 
Latarki z numerami świetlnemi 


domów. Nie długo wyjdzie zarządze- 
nie Magistratu o przymusie wywiesza- 
nia na kamienicach i domach orjen- 
tacyjnych numerów świetlnych. Ma- 
gistrat uchwalił już typ takich lata- 
rek i wywiesił je w stu kilkudziesięciu 
egzempłarzach na realnościach i zabu- 
dowaniach miejskich. 


Za przykładem Magistratu poszli 
niektórzy właściciele realności i wy- 
wiesili na swych kamienicach latarki 
z numerami orjentacyjnemi i nazwą 


ulicy, ale zamiast wzorować się na ty- 
pie magistrackim, pozawieszali latarnie 
rozmaitego kształtu i barwy. O ile 
opatrzenie kamienic jednakowemi la- 
tarkami upiększyłoby ulice porą noc- 
ną, to rozmaitość ich sprawia wraże- 
nie jarmarku w mieście. 

Magistrat przestrzega zatem wla- 
Ścicieli realności, że latarki mają być 
wzorowane na typie miejskim. W 
przeciwnym razie każe je usunąć, co 
narazi właścicieli realności na niepo- 
trzebne straty. 


Kradzież auta. Stanisław Woltman, za- 
mieszkały przy ul. Marcina 23, doniósł policji, 
że z przed tego domu skradziono mu przed- 
wczoraj autodorożkę marki „Fiat“ Nr. 8842, 
wartości około 8000 zł. 

Ogień kominowy. W realności przy ul. 
Słowackiego 3 wybuchł wczoraj ogień komino- 
wy. Straż pożarna ogień ugasiła. 

Włamanie do urzędu pocztowego na Pod- 
zamczu. Ubiegłej nocy niewyśledzeni na razie 
sprawcy włamali się do urzędu pocztowego na 
Podzamczu, gdzie splondrowali biura, lecz ni- 
czego nie skradli, albowiem zostali spłoszeni; 
zbiegli w niewiadomym kierunku. 

Wyrok. Wczoraj w południe został ogło- 
szony wyrok przeciwko 7-miu komunistom, 
oskarżonym o zbrodnię gwałtu publicznąjo;, 
zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała i 7% -- 
dnię niebczpiecznych pogróżek. Trybunał za- 
sądził wszystkich jedynie za zbrodnię gwałtu 
publicznego z $ 81 u. k., uwolnił natomiast od 
innych zarzutów. Haberman Dawid został za- 
sądzony na 4 miesiące ciężkiego więzienia, 
przyczęm kara została skonsumowana aresztem 
śledczym, Herbst Samuel na 4 i pół miesiąca, 
Wiener Dawid na 6 miesięcy, Teodor Kul- 
czycki na 7 miesięcy, Ozjasz Schichter na 7 
miesięcy, Enzel Stupp na 6 miesięcy, Mikołaj 
Kulik na 3 i pól miesiąca. Dwaj pierwsi o- 
skarżeni wyrok przyjęli, reszta oskarżonych 
zgłosiła zażalenie nieważności i odwołanie z 
powodu wymiaru kary. 

Ucieczka więźnia Wczoraj w godzinach 
wieczornych przechodnie z ul. Akademickiej, 
zostali poruszeni wielkiem zbiegowiskiem przy 
uł. Klementyny Tańskiej, oraz gorączkowemi 
poszukiwaniami kilku posterunkowych. Oka- 
zało się, że na ul. Klementyny Tańskiej zbiegł 
zakuty w kajdanki aresztant, eskortowany 
przez posterunkowego z więzienia w Łucku 
do więzienia łwowskiego. Aresztant ten, po- 
chodzący ze Lwowa, na ul. Klementyny Tań- 
skiej wbiegł do jedenj z bram i wszelki ślad 
po nim zaginął. 

Miła kompanja. Przed trybunałem, które- 
mu przewodniczył radca Tertil, zasiadła wczo- 
raj na ławie oskarżonych szajka złodzieji i 
paserów, złożona z ro osób, która ma na su- 
mieniu szereg kradzieży, popełnionych w b. r. 
wc Lwowie. Po przeprowadzonej rozprawie, 
trybunał zasądził Juśkiewicza na 8 miesięcy 
ciężkiego więzienia, Kowalskiego na 6 miesięcy, 
Domaradzkiego na 9 miesięcy, Reichmana na 
6 miesięcy z zawieszeniem kary, Sommera 
na 8 miesięcy, Rubisza na 5 miesięcy z zawie- 
szeniem, Kossowską na 3 miesięcy z zawiesze- 
niem, Szyndrałewicza, Ziombrowskiego i Pa 
stucha uwolniono od winy i kary. 


KRAJOWA 


PODHAJCE. Rozbicie kasy w urzędzie 
gminnym. Dwaj nieznani sprawcy weszli przez 
strych do kancelarji urzędu gminnego w Złot- 
nikach, pow. Podhajce, gdzie po steroryzo- 
waniu dwóch wartowników jeden ze spraw- 
ców rozbił szafę, skąd zabrał kasę podręczna, 
w której znajdowało się około 5000 zł. Ra- 
busie po opuszczeniu lokalu rozbili kasę w 
oddaleniu t5$o kroków i udali się w kierunku 
BO pow. 'Irembowla.  Dochodzenia w 
toku. 

BORSZCZÓW. Przemytnik utonął W 
Dniestrze utopił się poddany rumuński, który 
usiłował przemycić konia z Hudykowiec, pow. 
Borszczów, do Rumunji. Koń wrócił z po- 
wrotem do Hudykowiec, a zwłoki topielca 
zostały wydobyte. Sąd grodzki w Mielnicy 
stwierdził, że denat nazywał się Rebej Wasyl. 

TARNOPOL. Zabójstwo na weselu. W 
Nastasowie, pow. Tarnopol, odbywała się o- 
negdaj wesoła zabawa taneczna, w czasie któ- 
rej doszło do sprzeczki między obecnymi tam 
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parobkami, przyczem dokonano zabójstwa 
na osobie Karola Bergera. Sprawców zabój- 
stwa Józefa Sikorę, Jana Malinowskiego i Do- 
minika Buczka aresztowano i odstawiono do 
sądu w Tarnopolu. 

PRZEMYŚLANY. Grożny pożar. W Ku- 
rowicach, pow. Przemyślany, wybuchł pożar 
w zabudowaniach Hryńka Burdeń, który zni- 
Szczył 11 domów wraz z zabudowaniami go- 
spodarczemi, wyrządzając szkodę na 50.000 
zł. Pożar powstał wskutek nadmiernego palenia 
w piecu przez Marję Budryń. Pożar zlokaliżo- 
wano z wielką trudnością z powodu wiatru. 

ZŁOCZÓW. Nieudałe włamanie. Nieznani 
sprawcy włamali się do lokalu kasowego Sądu 
Okręgowego w Złoczowie i zabrali się do roz- 
prucia kasy. Złodzieje spłoszeni przez poste- 
runkowego zbiegli przez okno od ulicy Potoc- 

lego, niczego nic zabierając. U drugiej kasy, 
stojącej w tym samym lokalu, wywiercili w 
Wewnętrznej ścianie otwór o średnicy 12 mm. 
Ozprucia kasy dokonano w rękawiczkach, 
Przy użyciu świdra i „zbója“. Sposób doko- 
nania włamania wskazuje, że byli to fachowcy 
Specjaliści, przypuszczalnie ze Lwowa. Spraw- 
ey na miejscu pozostawili 3 świdry, parasol, 
R: rekawiczkę i linę. Natychmiastowy po- 
LS przy użyciu psów policyjnych doprowa- 
zł do ujęcia sprawców. Dochodzenia w toku. 

TARNOPOL. Oszukańcze bankructwo, 
M aresztowano w Trembowli dwóch 
=. W Ba ew bławatnych, niejakiego Berg- 
dni = powintera, którzy dopuścili się zbro- 
3 zusanczej krydy i oszustwa na szkodę 

23 poszkodowanych, pochodzących z różnych 
Ii polskich. Aresztowani z końcem maja 
Eh "AE „upadłość a do konkursu podali 
f Ryc wierzycieli, Mimo to pobierali da- 
ekr ar * kredyt w różnych firmach i na- 
kości "4 wierzycieli na szkodę w wyso- 
oszustwie uczt) zł. Za współwinę w tym 
jakiego a i, niesienie karne ma mie- 


———— 


Czterdzieści skarg przeciw 
jednej osobie. 


„ Do urzędu prokuratorskiego w 
Warszawie wpłynęła skarga H, Gałajo- 
wej (Ordynacka 9), hafciarki, wdowy 
po sierż. I-go pułku lotniczego, Wła- 
dysławie, który był zastrzelony na 
służbie jako oficer inspekcyjny w dniu 
13 listopada 1925 r. 

, Gałajowa po przeczytaniu ogłosze- 
nia w jednym z dzienników o biurze 
spraw wojskowych, które podejmuje 
się różnych spraw, udała się do wspo- 
monanego biura xa ul. Podwale 16, na- 
leżącego do Cz. Zajączkowskiego. 

Z. podjął się wyrobienia koncesji na 
restaurację i pobrał od Gałajowej 1340 
zł. Do dnia dzisiejszego nie dał G. kon- 
cesji ani nie zwrócił pieniędzy. 

Zaznaczyć należy, że do 1-go ko- 
Misarjatu na Zajączkowskiego wpłynę- 
o Już około 40-tu skarg jednakowego 
typu, t. j. o wyłudzanie pieniędzy od 
naiwnych. 


] 
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Po skonie wielkiego artysty. 


Zmarł potentat Sztuki, przed któ- 
rym pochylali w hołdzie czoła swoi i 
obcy. Zgasł cicho w ustroniu wiej- 
skiem, gdzie spędzał ostatnie dni pra- 
cowitego żywota, otoczony czcią po- 
wszechną i uznaniem wielkiem: wieść 
o tym skonie rozniosły druty telegra- 
ficzne we wszystkie Świata krańce, a 
Serca miłujących prawdziwe piękno 
zadrgały szczerym żalem. 


By ocenić działalność 5. p. Fałata, 
na to potrzeba całego tomu. W arty- 
kule dziennikarskim podkreślić jeno 
można ogólnikowo rysy najcharakie- 
rystyczniejsze jego potężnej twórczo- 
ści, uwypuklić momenty życiowe, któ- 
re pozwolą wytworzyć czytelnikom 
bodaj w przybliżeniu pojęcie o zasłu- 
gach wyjątkowego tego artysty. 


Urodził się ś& p. Fałat w Tuligło- 
wach w roku 1853. Ojciec jego — po- 
wtarzamy za Arturem Schroederem — 
był organistą i prowadził szkółkę wiej- 
ską. O tych czasach opowiada w swo- 
im pamiętniku Fałat i podaje jak od 
wczesnej młodości pokochał rysunek, 
jak tam, na wsi rysuje przedewszyst- 
kiem swego ojca, potem caie swoje O- 
toczenie. Rysuje też dalej w szkołach 
w Przemyślu i odrazu zwraca na Sie- 
bie uwagę. Przenosi się potem do te- 
chnicznej szkoły w Krakowie a ukoń- 
czywszy ją, pracuje u architekty Gą- 
siorowskiego w Odessie. Przedtem u- 
częszczał do Szkoły Sztuk Pięknych w 
Krakowie, zraz:ł go jednak Ów .zesnv 
dyrektor tej szk vy Łuszczkiewiej od- 
mawiając mu talentu! Gąsiorowski za- 
angażował go do robót pomocniczych 
jako technika na Podolu, gdzie Fałat w 
wolnych od ciężkich zajęć chwilach 
rysuje widoki. Potem wyjechali razem 
do Szwajcarji, gdzie pracowali przy 
trasach kolejowych. W tym czasie za- 
czynają ukazywać się w różnych cza- 
sopismach szwajcarskich i niemieckich 
rysunki Fałata, jako ilustracje do opi- 
sów z podróży i korespondencji. Za- 
chęcają go one do dalszej pracy — 
czuje, że potrafi się wybić, że ma ta- 
lent. Żegna się z Gąsiorowskim i prze- 
nosi do Monachium. Jest u prof. 
Raaba, pod którego wpływem przerzu 
ca się do malowania scen rodzajo- 
wych. Wtedy to powstaje „Mnich z 
kieliszkiem”, dalej „Benedyktyn wśród 
ksiąg“ i inne. Mniej więcej w tym też 
czasie zaczynają się pojawiać w nie- 


mieckich pismach ilustrowanych sceny 
z polowań. 

Zarobiwszy trochę pieniędzy, od- 
bywa Fałat podróże po Włoszech i 
Hiszpanji, a potem na Wschód. Jest 
już znany, posiada medale, odznacze- 


-nia i dyplomy zagraniczne. Z jednym 


ze swych znajomych odbywa następnie 
podróż naokoło świata i przywozi du- 
ży zapas notatek i szkiców. 

Sława jego jako akwarelisty zaja- 
Śniała w całej pełni w czasie pobytu w 
Nieświeżu, gdzie Antoni ks. Radziwiłł 
wydał wielkie polowanie na niedźwie- 
dzie, ku uczczeniu ks. Wilhelma Prus- 
kiego, późniejszego cesarza Wilhelma 
II. W nieświeskich kniejach — jak to 
słusznie podkreślił dr. Treter — od- 
nalaz} Fałat samego siebie. Najeżdziw- 
szy się sporo po obcych lądach i mo- 
rzach miał świeższy zmysł dia uchwy- 
cenia charakterystycznych cech swo- 
jej przyrody i żyjącego wśród niej lu- 
du. Świat ten stał się najbliższy jego 
sercu, budził w nim najmocniejsze i 
najszczersze artystyczne zainteresowa- 
nia.  Wyrobiwszy sobie niezwykłą 
wprawę w sposobie technicznego uj- 
mowania i opracowania każdego nasu- 
wającego się pod ołówek czy pendzel 
tematu. wrażliwy nadewszystko na 
wszelkie podniety barwy, rozmiłowa- 
ny w Ożywczej i przejrzystej atmosfe- 
rze rozległych, śniegiem zasłanych pól 
i niedostępnych zwykłemu śmiertelni- 
kowi gęstwin leśnych, bliski, jako syn 
wsi polskiej, tego całego zaczarowane- 
go świata, w którym żyje prosty lud 
wieśniaczy — miał Fałat wszystkie ko- 
nieczne dane, by tworzyć na temat mo- 
tywów zaczerpniętych z natury w ję- 
zyku akwareli. I te akwarele są jego pa- 
tentem nieśmiertelności w polskiej 
sztuce. 

Wilhelm II wzywa go do Berlina, 
Otacza przyjaźnią, stara się o jego 
względy, przedstawia za swego przyja- 
ciela, daje coraz to nowe obstalunki. 
Fałat zrywa jednak z Wilhelmem, kie- 
dy ten zaczyna występować po krzy- 
żacku przeciwko Polsce. 

W 1894 roku maluje z Kossakiem, 
Stanisławskim, Piotrowskim, Wywiór- 
skim i Pułaskim olbrzymią panoramę 
„Berezyna”, a po jej ukończeniu zo- 
staje powołany na dyrektora ówczesnej 
Szkoły Sztuk Pięknych w Krakowie 
(1895) osieroconej po zgonie Matejki. 

W dziejach malarstwa polskiego 


był to moment przełomowy. Fałat 
wprowadził nowego ducha do kostnie- 
jącej Szkoły i postawił ją wkrótce na 
europejskiej wyżynie. Ustąpił z Aka- 
demji w 1910 roku. Był jeszcze krótki 
czas dyrektorem Departamentu kultu- 
ry i sztuki w Warszawie, potem usunął 
się zupełnie w zacisze swego domu w 
Bystrej na Śląsku, gdzie dalej malował 
portrety, pejsaże, studja rodzajowe itp. 
niemal do ostatnich chwil swego praco- 
witego życia. 

Tajemnicę swoich środków arty- 
stycznych, jedynych i nie do naślado- 
wania, zabrał Mistrz ze sobą do grobu. 
Pamięć pozostawia po sobie piękną. 
Żyć będzie dalej w swych dziełach, po- 
dziwiany i uwielbiany przez prawdzi- 
wych znawców i miłośników ko. 

E T. 

Pogrzeb Ś. p. Juljana Fałata odbę- 
dzie się w Bystrej, dziś w piątek o 
godz. 12 w poł. Na pogrzeb zapowie- 
działy przybycie delegacje sfer arty- 
stycznych z Krakowa i Warszawy, re- 
prezentanci władz wojewódzkich itd. 


Zmiany w szkolnictwie. 


Kuratorjum O. S. L., rozporządze- 
niami z 17 maja 1929 r. Nr. 17.972 z 
1929WE. iiz 7 czenycawicze to Nra l. 
13.304 z 1929 r. zamianowało p. Stani- 
sława Sawicza, nauczyciela 6 kl. 
publ. szk. powszechn. w  Taurowie, 
powiatu Brzeżany — kierownikiem 
tej szkoły i p. Michała Klusika, na- 
uczyciela 2 kl. publ. szk. powsz. w 
Kluczowie Małym, powiatu Kołomyja 
— kierownikiem 3 kl. publ. szk. pow. 
w Mołodiatynie, pow. kołomyjskiego 
Kuratorjum O. S. L. rozporządzeniami 
z 19, czerwca 1929 t NIOSUSG 202 
16.938, 17.153 i 29.411 z 1929 r. za- 
mianowało z dniem 1 sierpnia 1929 r. 
p. Józefa Bijowskiego, nauczy- 
ciela 3 kl. publ. szk. powsz. w Łuczy, 
powiatu Kołomyja — kierownikiem 
tej szkoły; p. Bolesława Mullera, 
nauczyciela 1 kl. publ. szk. powsz. w 
Dąbrowie, powiatu Lubaczów — kie- 
rownikiem 2 kl. publ. szk. powsz. w 
Łukawcu, powiatu lubaczowskiego; p. 
Emila Skibę nauczyciela r kl. publ. 
szk. pow. w Bihalach, powiatu Luba- 
czów — kierownikiem 2 kl. szk. powsz. 
w Borowej Górze, powiatu lubaczow- 
skiego i p. Mikołaja Gerulę, nau- 
czyciela 6 kl. publ. szk. powsz. w Gol- 
cowej, powiatu Brzozów — kierowni- 
kiem tej szkoły. 
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Wbrew oczywistości. 


— Sądzę, że policja wypuściła go 
na wolność z powodu braku dowo- 
dów ?... 

— Tak jest — odparła Janina pospie- 
Na. — Kasia była bardzo przygnę- 

lona przez parę dni, a zdaje się, że 
rozmowa ze mną przynosiła jej ulgę, 
NRY mi więc wszystko: ktoś 
| >. JEJ męża o zmroku z walizką 
= aa geliu domu, do którego 
Bał „SIĘ W ciągu następnej nocy. 
30,10 Już trzecie włamanie z rzędu 
1 policja wychodziła ze skóry. Kasia 
powiada, że byłaby »Zzaaresztowała ar- 
chanioła Gabryjela, choćby miał skrzy- 
dła i aureolę”, gdyby ktoś wniósł o- 
skarżenie przeciw niemu. 

— A kto wniósł je przeciw Kilgo- 
remu? 

. — Policja nie chciała mu tego po- 
wiedzieć, ale ja wiem, kto to był, po- 
nieważ sam się do tego wobec mnie 
Przyznał. Pan Rossiter... 

Urwała i spojrzała pytającð na 
Krecha, który zcicha zachichotał. Po- 
czekała chwilę, by się przekonać czy 
nie zechce wyjawić powodu swojej we- 
sołości, a potem ciągnęła dalej: 

— Policja wzięła na spytki Kilgore- 
80 i zrobiła rewizję w jego domu, 
wkońcu jednak wypuściła go na wol- 
nosc, nic bowiem nie przemawiało 
Przectw niemu. Pan Rossiter bardzo 
AE tego ucieszył. Doniesienie zrobił 
a ‘O Z poczucia obowiązku, nie 
„Caciałby jednak wtrącać nikogo w 
‘Prawdziwe nieszczęście. 
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— Co oznaczał ów wybuch śmie- 
chu? — zapytał detektyw przyjaciela. 

— O, roześmiałem się z Rossitera 
— odparł olbrzym, spoglądając nie- 
śmiało na Janinę. — Takie niewiniąt- 
ko! Wierzę, że widok walizy na ple- 
cach jakiegoś oberwańca musi od cza- 
sów prohibicji budzić w nim wielkie 
zgorszenie. Zapewnie nie czytuje kro- 
niki policyjnej. 

— Panie Krech! 

-— Już dobrze, panno Janino; nie 
powiedziałem przecież nic złego. 

Młoda dziewczyna zwróciła się do 
detektywa i rzekła w formic wyjaśnie- 
nia. 

— Pan Rossiter jest bardzo zacnym 
człowiekiem — a pan Krech zazdrości 
mu tego i zawsze wyraża się o nim u- 
jemnie. Muszę go stale przywoływać 
do porządku. 

— Ma pani rację, panno Gray, trze- 
ba trzymać go krótko. Słyszała pani 
jak sobie podkpiwał ze mnie przed 
chwilą? Wróćmy jednak do Kilgore- 
go. Czy pan przypuszcza, że on prze- 
myca alkohol? 

Krech odwrócił głowę, by uniknąć 
pytającego wzroku Janiny. 
Uchylam to pytanie 
wzgląd na obowiązek dyskrecji. 

— Cofam je zatem — zadecydo- 
wal Creighton wesoło. 

— Mężczyźni są zawsze solidarni!-- 
zawołała panienka. 

Creighton spojrzał na zegarek i 
przerwał rozmowę. x 

— Czwarta godzina! Może wróci- 
my do domu? 

— Doskonale! 
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Krech zerwał się z krzesła i po- 
mógł Janinie wstać z niskiego fotelu. 
Miał ogromnie radosny wyraz twarzy, 
ponieważ w ciągu ostatnich kilku mi- 
nut w zachowaniu Janiny dał się do- 
strzec przebłysk jej dawnego pogodne- 
go humoru. Obecnie smutek i zamy- 
ślenie pokryły znów mrokiem jej twa- 
rzyczkę, ale to było naturalne... 
Doskonale, panie Creighton. 
Nie potrzebuję chyba mówić, że je- 
stem na pańskie rozkazy. Jeżeli pan 
chce, by go dokądkolwiek zawieźć — 
proszę tyłko powiedzieć słówko. 

,.— Dziękuję, panie Krech, zrozu- 
miałem. Teraz właśnie chcę wrócić do 
mieszkania panny Janiny. Mam zamiar 
przyjrzeć się drzwiom sypialni pana 
Ryszarda. 

„Po powrocie na Chestnut Street, o- 
baj mężczyźni udali się prosto do gabi- 
netu Dicka, Janina szła za nimi, ale na 
progu zatrzymała się niepewnie. 

Czy mogę wejść — spytała. 

— Mój Boże! Oczywiście! Oboje 
możecie usiąść tutaj i obserwować mo- 
je zabiegi, 


, Janina, drżąc zlekka, weszła do ga- 
binetu. Wiele jeszcze czasu dzieliło ją 
od chwili, w krórej pokoje te miały 
przestać napawać ją drżeniem! Ani na 
sekundę nie przestawała panować nad 
sobą, nie cofnęła się jednak, gdy Krech 
miękkim i serdecznym ruchem ujął ją 
pod ramię. Nie skorzystali z propozy- 
cji Creightona i nie usiedli. Przyglądali 
się jego czynnościom, stojąc. Detek- 
tyw wszedł do sypialni, stanął na środ- 
ku pokoju i patrzył przez chwilę na 
krzesło, stojące dotąd tuż przed 
drzwiami. Podrapał się w brodę z za- 


dumą, nagle kiwnął znowu głową z za- 
dowoleniem, potarł czubek klucza pal- 
cem, który potem obejrzał dokładnie i 
zwrócił się do swych towarzyszy. 

— Już rozumiem, — oświadczył. 
Wyjął z kieszeni powiększające szkło i 
podał je wraz z kluczem Krechowi. 

— Niech pan przyjrzy się czubko- 
wi klucza i powie mi, co pan widzi? 

Krech posłuchał zlecenia. 

— Zdaje mi się, że dostrzegam zu- 
pełnie świeże ślady zadrapania. 

— Tak jest niech pan tez zwróci 
uwagę na to, że klucz dotąd jest tłusty 
od oliwy, którą go niedawno napusz- 
czono. 

— I to prawda! Święty Józefie! Już 
rozumiem. 

— Ja wcale, — odezwała się Janina. 

-— Jesteśmy na śladzie sprytnego, 
pierwszorzędnie obmyślonego łotrow- 
stwa, panno Janino. Zbrodniarz obmy- 
slit wszystko do tego stopnia, że przy- 
niósł ze sobą tubkę oliwy. Wychodząc 
z pokoju, ale jeszcze z tej strony, 
przekręcił klucz wbok, ile się tylko 
dało. Wyszedłszy, wsunął w dziurkę 
wąziutkie. lecz mocne szczypce, u- 
chwycił niemi czubek klucza, zakręcił 
1 wprowadził go w pożądane położe- 
nie. Drzwi były zamknięte. Zadrapań 
na kluczu nie dało się uniknąć, ale 
zbrodniarz nie liczył się z tak dokład- 
nem dochodzeniem. 

— Och! — panienka zadrżała, a 
potem rzekła z głuchą namiętnościa: 
— zabiłabym, gdybym go dostała w 
swoje ręce? 


(C. d. n.). 
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Szwedzkie miasta-ogrody. 


W Szwecji daje się zauważyć, tak 
jak zresztą w wielu innych państwach 
europejskich zjawisko przenoszenia się 
do miast ludności wiejskiej./Ruch ten 
nie jest jeszcze tak silny jak w Anglii 
i innych krajach europejskich, ludność 
rolnicza jest jeszcze przywiązana do 
ziemi, niemniej ubytek wsi na korzyść 
miasta jest bardzo znaczny; ludność 
miast w latach 181o do 1850 r. stano- 
wiła jedną dziesiątą część mieszkań- 
ców, obecnie zaś wynosi 30 do 35 pro- 
cent ogółu zaludnienia. 

Sprawa mieszkaniowa nabrała więc 
pierwszorzędnego znaczenia, jednako- 
woż trzeba było długiego czasu by 
władze miejskie uznały ją jako istotne 
zagadnienie społeczne. 

W poszukiwaniu za znośnemi wa- 
runkami egzystencji w mieście już z 
początkiem bieżącego stulecia miesz- 
kańcy z dzielnicy śródmiejskiej zaczęli 
się przenosić na przedmieścia, bądź też 
tworzyć nowe podmiejskie dzielnice. 
Działo się to pod haslem: „powrotu do 
ziemi”. Domy mieszkalne w dzielni- 
cach podmiejskich powstawały począt- 
kowo dzięki inicjatywie prywatnej. 
Wkrótce jednak ruchem tym zaintere- 
sowały się miasta, wspomagając finan- 
sowo tych, którzy pragnęli mieć mie- 
szkanie bardziej ponętne niż mieszka“ 
nia w mieście. Przed 1904 r. Stock- 
holm nie posiadał żadnych terenów 
poza granicami miasta; w 1904 r. mia- 
sto nabyło 600 ha. ziemi celem sprze- 
daży terenów po niskiej cenie, pod bu- 
dowę domów mieszkalnych. Od tej 
chwili miasto nabywało ciągle nowe 
tereny i posiada ich obecnie 4.400 ha., 
co wynosi 350% przestrzeni w Stosun- 
ku do dzielnic centralnych. Na tere- 
nach nabytych powstało miasto-ogród 
Enskede, oraz 3 miasta-ogrody Appel- 
viken, Smedslótten i Alsten, będące w 
trakcie budowy. 

Typ tych pierwszych osiedli pod- 
miejskich nie był początkowo caikowi- 
cie zadowalający: wzorem były tu an- 
gielskie miastarogrody. Domy począt- 
kowo miały być wzniesione rzędowo, 
następnie jednak, na życzenie wiaści- 
cieli, zostały rozrzucone i to zbyt sze- 
roko. W Enskede i w Skarpnick naj- 
szersze drogi kołowe mają po 49'50 m. 
i 34 50 m. szerokości, zaś drogi boczne 


łączące domy mają tylko 4 do 12 m. 
szerokości. Domy indywidualne budo- 
wane w tych miastach-ogrodach mają 
wybitny typ szwedzki. W Enskede 
znajduje się dom spółdzielczy, w któ- 
rym każdy mieszkaniec jest właścicie- 
lem swego mieszkania. Z biegiem czasu 
typ domów wznoszonych w mias tach- 


ogrodach uległ pewnej zmianie: po- 
czątkowo dome mają charakter do- 
mów wiejskich: werandy i wejścia 
| kania ac MEE 


przeważnie wychodziły na ulicę, pod- 
czas gdy strona od ogrodu była za- 
niedbana, zimna w wygłądzie i nie łą- 
czyła się ściśle z wyglądem ogrodu by 
tworzyć z nim całość. W domach 
wznoszonych później, starano się unik- 
nąć tego błędu, całość charakteru do- 
mu i ogrodu jest starannie opracowy- 
waną przez architektów. 

Wyniki osiągnięte w szwedzkich 
miastach-ogrodach są pomyślne, zaslu- 
gując na wykorzystanie ich w naszych 
warunkach. 


Nieznużony tancerz. 


Zagranicą weszło w zwyczaj urzą- 
daR konkursów wytrwałości w tań- 
cu. Niezmordowani tancerze porusza- 
ją się w tanecznym ruchu godzinami, 
dniami a nawet tygodniami. Tego ro- 
dzaju produkcje ściągają wielką ilość 
widzów i, mimo opozycji ze strony 
poważniejszej części społeczeństwa, 
zyskują sobie coraz większą popular- 
ność, Jeden z berlińskich dzienników 
kreśli na ten temat następujący, cie- 
kawy obrazek: 

W kancelarji dyrekcji przedsiębior- 
stwa zabawowego czeka blado-żółcy 
młodzieniec; małego wzrostu, o czar- 
nych włosach; dokoła jego szyji wije 
się kokieteryjnie szal. Za pół godziny 
ma rozpocząć taniec bez końca; przez 
6 dni i nocy, przez 150 godzin ma 
być niewolnikiem swoich nóg. Prze 
nim stoi lekarz; trzy razy każe mu 
głęboko odetchnąć, wsłuchuje się w 
bicie jego serca, każe mu wyciągać rę- 
ce, zginać kolana i pisze wreszcie o- 
grommny protokół. Młodzieniec może 
rozpocząć produkcję; jeden z dyrek- 
torów wręcza mu pulełko papiero- 
sów, ofiarowane dla reklamy przez 
jakąś firmę (w czasie tańca wolno pa- 
lić), małżonka tancerza wkłada mu 
w usta czekoladę, 

Pięć minut przed siódmą; od siód- 
mej potoczą się godziny Fernanda 
(tak zwie się tancerz) takiem kolem: 
taniec do godziny 6 rano z 15-minu- 


tową przerwą co dwie godziny; od 
6—9 spoczynek (na mycie, golenie ale 
broń Boże na sen — każda minuta snu 
podkopuje wytrzymałość); potem od 


godziny 9... taniec, taniec, taniec.. 
Dyrektor kazał wydrukowa iÉ kay 
wizytowe następującej treści: »Tan- 


cerz Fernando prosi łaskawą panią o 
następną turę«. W następnych sześciu 
dniach zjawi się niewątpliwie poważ- 
na liczba tych iłaskawych. 

Punktualnie o godz. 7 rozbrzmie- 
wa mikrofon; opisuje tancerza, jego 
w ymiary i jego produkcję, Publicz- 
ność napływa. 

Lckkim krokiem wstępuje Fernan- 
do na scenę; słynny bokser ściska go 
za ręce; mniej słynna artystka filmo- 
wa wręcza mu bukiet kwiatów. Na- 
gle z sąsiedniego pawilonu  zadrgało 
kilka taktow muzycznych, a wraz z 
nimi i nogi młodzieńca. Pierwsza tura 
należy się diwie filmowej Fernando 
idzie do dzieła; nie tańczy oszczędnie, 
rittardando owszem rzuca się, zata- 
cza wielkie koła... tempo początkowe 
być musi! 

Po pół godzinie patrzę na małą 
scenę. Fernando kołysze się w takcie 
schinmy — ale po jego karku spływa 
pot; musi sięgnąć po jedwabną chus- 
teczkę. Już po pół godzinie! A będzie 
ich musiał przetrwać jeszcze 299! 


Zwiedzajcie Powszechną Wystawę Krajową 


w Poznaniu! 


Uczony, który dea 
kelnerem. 


Przed kiiku dniami zmarł w Me- 
djolanie czlowiek wprost niezwykły, 
choć zajmował bar dzo skromne stano- 
wisko kelnera w jednej z restauracyj 
tamtejszych. 


Pomimo bowiem tego skromnego 
stanowiska, Giovanni Giorgi, słynął ja- 
ko jeden z najlepszych "b. dzisiejszej 
znawców Dantego. 


Giorgi nietylko umiał na pamięć 
całą „Boską Komedję” od pierwszego 
do ostatniego wiersza 1 mógł przyta- 
czać z niej na zawołanie ustępy od 
pierwszego lepszego wymienione go 
wiersza, ale także potrafił objaśnić źró- 
dłowo znaczenie każdego jej wiersza 
czy to pod względem historycznym, 
czy też językowym. 

Znawstwo jednak — choćby naj- 
głębsze — utworów największego poe- 
ty Włoch, chleba nie daje, tem bar- 
dziej, gdy ma się do utrzymania żonę 
i dzieci, Giovanni więc służył za kel- 
nera, a tylko chwile wolne od pracy 
na życie poświęcai umiłowanym stu- 
djom, odmawiając sobie wszystkiego. 


Przez długi czas lokal restauracyj- 
ny — w którym  usługiwał był 
punktem zbornym literatów, profeso- 
rów i studentów, którym niezwykłą 
przyjemność sprawiało egzaminowanie 
tego „Cameriere dantofilo"”, a Giorgi 
chętnie odpowiadał na wszystkie, za- 
dawane sobie pytania, zadziwiając u- 
czonych swą wiedzą. 

Giorgi zmarł w 46 roku życia na 
chorobę serca. 


Sport. 


Czarni—Łódzki Klub Sportowy. 
Zawody ligowe odbędą się tej nie- 
dzieli na boisku Czarnych. Zawody te 
mają bardzo wielkie znaczenie, ponie- 
wąż od wyniku zależy miejsce czoło- 
we w tabeli. Czarni zapewne po ostat- 
nich przegranych z się zrehabili- 
tować, ale czy Ł. S. da się łatwo 
pokonać, to wielki -ai zapytania. 

Turyści—Pogoń. Zawody odbędą 
się w niedzielę w Łodzi. 
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Prawdziwe oblicze 
UL. 
„NOTHING IN”. 


Ta sama wielka kancelarja „Cen- 
tral Casting Corporation". Na długim 
stole siedzi 9 panów przed 9-cioma te- 
lefonami, ze szklanemi słuchawkami w 
ręku. Obok na podwyższeniu dwie 
telefonistki, z zasadzonemi na głowy 
słuchawkami „pracują bez przerwy nad 
połączeniami telefonicznemi, wytrwa- 
le zmieniając „kołeczki“ i wykrzyku- 
jąc raz po raz jedno stanowcze słowo: 
„Nothing in!“ 


Między owemi niewiastami a 9-ciu 
panami na stole panuje jakieś tajemni- 
cze porozumienie. Panowie trzymają 
w rękach długie listy z nazwiskami; 
telefonistki wymieniają także ustawi- 
cznie jakieś nazwiska, i potem — sto- 
sownie do znaków, dawanych przez 
owych 9-ciu panów — telefonistka 
wyrzuca do aparatu krótkie rozkazy, 
albo tylko stereotypowe: „Nothing in!“ 

Cały ten ceremonjał odbywa się 
codziennie przez kilka godzin, a nie 
jest niczem innem, jak tylko zamawia- 
niem statystów i statystek do filmów, 
które mają „kręcić“ się nazajutrz. 

Wszystkie statystki i wszyscy sta- 
tyści są tu stale w AL SĘ 6 
właśnie te typy i ci specjaliści (grubasy, 
woltyżerowie. czarownice, Indjanie, 
połykacze ognia itd., itd.), których o- 
glądaliśmy w albumach. Jest ich ra- 
zem — kolosalna liczba: 5 tysięcy męż- 
czyzn i 6 tysięcy kobiet. Każdy i ka- 
żda z nich jest zobowiązana zgłaszać 
się codziennie około 5-tej popoludia 
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„filmowego raju“. 
do Diura „JE, G. CG 0 popra, czw 
tam przypadkiem nie potrzebuią na ju: 
tro. 

Urzędnicy mają już gotowe listy, 
również z nazwiskami, zestawione we- 
dle zapotrzebowania, to też gdy tele- 
fonistka wywoła nazwisko zgłaszają- 
cego się, momentalnie szukają w swoim 
rejestrze i dają odpowiedź. Jeśli ktoś 
jest potrzebny, to otrzymuje krótki 
rozkaz: jutro o 9-tej rano ma się sta- 
wić do takiego a takiego zdjęcia lub o- 
degrania takiej a takiej małej roli. Prze- 
ważnie pada jednak okrutne słówko 
„Nothing in!“ (nie potrzeba!); słyszy 
je codzień olbrzymia większość zgła- 
szających się, a tylko niewielu otrzy- 
muje radosne powołanie. Obliczono, że 
na II do r3 tysięcy zarejestrowanych, 
„typów“, tylko 750 osób bywa zużyt- 
kowanych w jednym dniu; reszta od- 
chodzi z kwitkiem, cierpi niedostatek, 
obchodzić się musi cego dnia bez za- 
robku, wyczekując szczęśliwej chwili. 
„Nothing in!“ przynosi gorycz rozcza- 
rowania, a jest tak czeste, że w jednej 
godzinie „zamówień“ słyszy się je 
przeciętnie 850 razy. 

Szczęśliwy jest jednak, kto się wo- 
góle „nadat“ na „typ” i wciąg nięty Zo- 
stał w rejestry. Ten może przynajmniej 
liczyć na to, że go kiedyś „zawołają”. 
Całe masy kandydarów odchodzą na- 
tomiast z biura, „odpalone* już po 
pierwszej wizycie, Pr zychodzą ułuma- 
mi, pokazują swoje „typy“, produkują 
najnieprawdopodobniejsze miny, gesty, 
ułomności, sztuki, specjalności, — nic 
nie pomaga! Pada bezapelącyjny wy- 


ch 


rok: „Nie ma pan twarzy filmowej, 
„Takich typów mamy aż zadużo”, 
„Nie potrzeba nam narazie!“ Z pośród 
petentów 96% dostaje zwykle odmo- 
wę, a tylko 4% otrzymuje zarobek, 
dostaje się do rejestrów. 

»Typy” rejestrowane, o ile otrzy- 
mają powołanie, zwykle na jeden do 
trzech dni, zarabiają dziennie zazwy- 
czaj 8 dolarów 94 centów. Musi to 
nieraz wystarczyć na kilka dni (jeśli 
nie ma się innego zarobku!), to też 
bieda zagląda często do nędznych mie- 


szkanek statystów i statystek filmo- 
wych... 
IV. 
HANDEL „GWIAZDAMI“ W HOL- 
LYWOOD. 


Ale i „gwiazdy“ nie żyją bynaj- 
mniej w Hollywood w 7-mem niebie, 
jak się to zwykle przypuszcza. Zwłasz- 
cza gwiazdy młodsze, które niedawno 
zabłysły dopiero na kinowym firma- 
mencie. Oglądamy je na filmie zawsze 
w blasku i aureoli, gdy w rzeczywisto- 
ści nie mają one czasem pieniędzy na- 
wet na zapłacenie czynszu mieszkanio- 
wego. 

Jakże to jest możliwe? — spyta 
rozczarowany czytelnik. Otóż przy- 
czyną tego nieprawdopodobnego stanu 
są umowy, kontrakty z przedsiębiorca- 
mi, które oddają aktora w zupełną 


niemal niewolę wszech potężnych wła- 
ścicieli firm. 


Wystarczy powiedzieć, że na pod- 
stawie tych „kontraktów , które w 
Hollywood uważa się za niewzruszal- 
ne, prowadzi się wprost rodzaj handlu 
artystami i artystkami, praktykuje się 
nieprawdopodobny wprost wyzysk. 


Oto przy kłady takiego handlu 
„niewolnikami“ filmowemi: 
Młoda dziewczyna, Clara Bow, 


została w swoim czasie zaangażowana 
przez Ben Schulberga (wówczas jesz- 
cze małego wytwórcę filmowego!) do 
filmu Do mnie jeszcze raz!“ O- 
trzymała małą gażę i zawarła pięciole- 
tnią umowę (opcję). Wkrótce Ben 
Schulberg zrobił karjerę i majątek; zo- 
stał kierownikiem firmy „Famous 
Players“, dla której miał prawo skupy- 
wać kontrakty. Kupuje więc dla tej 
nosa firmy od siebie samego umowę 
z Clarą Bows, naturalnie za grube pie- 
niądze. Clara Bows nie robi na tem 
najmniejszego interesu, nie ma w tem 
wogóle żadnego udziału, choć jest już 
głośną, otrzymuje tygodnibwo 4 do 
5000 listów od fanatyków swego ta- 
lentu, choć jej szanse na EE ki- 
nowej” stoją już wysoko. Została po- 
prostu sprzedana drugiej firmie z tą 
samą gażą; z łaski otrzymuje co najwy- 
żej dodatek do gaży („to be happy”) 
dla miłego spokoju, aby nie skarżyła 
się po gazetach i nie robiła skandalu. 
Zerwać kontraktu nie może, gdyż ni- 
gdzie indziej nie dostanie wtedy  „cn- 
gagement". Firmy są bowiem między 
ba skartelowane, tworzą potężny, 
bezlitosny trust! 
Albo coś innego! Panna Sue Carrol 
z Chicago przybyła do Hollewood i 
poznała tu komika Mac Leana, który 
miał małe przedsiębiorstwo wytwór- 
czo-fiłmowe. „dą ażował on zdolną 
dziewczynę na s lat  (umowat), w ra- 
mach rosnącej stopniowo płacy od 150 
do 300 dolarów. Sue Carrol wybiła się 
niebawem swoim talentem, ale przed- 
siębiorstwo Mac Leana nie szło. Trzeba 
się było ratować! Cóż tedy robi spryt- 
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8.000 OSÓB PRZYJECHAŁO 
NA WYSTAWĘ. 

Ruch wycieczkowy na Powszechną 
Wystawę Krajową utrzymuje się w 
dalszym ciągu na wysokim poziomie. 
W dniu 9 b. m. do Poznania przybyło 
przeszło şo wycieczek na ogólną licz- 
bę około 8.000 osób. W skład wycie- 
czek wchodzą przeważnie delegacje 
rolnicze, ogrodnicze i liczne wycieczki 


pszczelarskie. W dniu 9 b. m. przy- 
był także pociąg nadzwyczajny z 
Warszawy, którym przyjechali woj- 
skowi. 


PRZYJAZD ŁOTEWSKIEJ 
I ESTOŃSKIEJ MISJI WOJSKOWEJ. 
Dnia 9 b. m. przybyła do Pozna- 
celem zwiedzenia Powszechnej 
ystawy Krajowej, łotewska i estoń- 
ska misja wojskowa, w liczbie 24 ofi- 


nia, 


Cerów, Misji, którą opiekuje się D. O. 
K. Poznań, towarzyszy 6o oficerów 
polskich. 


Goście wojskowi w dniu 9 
E m. prae ostali przez naczelne- 
go dyrektora P, W, K. dra Wacho- 
wiaka, poczem o godz. r2-ej w po- 
łudnie rozpoczęli zwiedzanie Wysta- 
Wy rządowej, a o godz. 14 m 30 udali 
sig na tereny Wystawy rolniczej. Dnia 
pocza misja bawiła w  Biedrusku, 
wrócił kr godzinach popołudniowych 

ocila do Poznania i zapoznała się 
z Wystawą Przemysłowa. 


ZAGRANICZNE WYCIECZKI 

| SZKOLNE. 
| Dnia 9 b. m. przybyła do Pozna- 
nia na Powszechną Wystawę Krajową 
wycieczka 104 nauczycieli z Czernio- 
wiec (Rumunja), a ro b. m. podobna 
wycieczka z Węgier. 


70 MŁODZIEŻY POLSKIEJ Z AME- 
RYKI PRZYJEŻDŻA NA WY- 
STAWĘ. 

Dnia 4 b. m. odjechała z Nowego 
Jorku do Polski na okręcie »Estonja< 
wycieczka młodzieży polskiej złożona 
z 70 osób, zorganizowana z inicjaty- 
wy centrali szkół ludowych w No- 
wym Jorku. Kierownikiem wycieczki 
jest prof. Gałązka. Wycieczka przy- 
będzie do Gdyni około r6 b. m., a 
następnie przyjeżdża na Powszechna 

ystawę Krajową. 


| 


PIESZO NA POWSZECHNĄ WY- 
STAWĘ KRAJOWĄ Z LUBLINA. 


w godzinach ran- 
nych wyruszyła z Lublina na Pow- 
szechną Wystawę Krajową w Pozna- 
niu wycieczka młodzieży Stowarzy- 
szenia Młodzieży Polskiej. Do marszu 
Lublin=-Poznań stanęło 8$ druhów. 
Marszruta obliczona jest na 460 klm. 
W skład wycieczki wchodzą pp.: 
Bolesław Turski, Jan Guz, Zbigniew 
Cnota, Aleksander Marcińczyk, Jó- 
zef Twanaszko, Kazimierz Byczkie- 
wicz, Marjan Niezgoda i Tadeusz 
Krajewski. 


Dnia 5 b. m. 


SEKRETARZ GENERALNY LIGI 
NARODÓW PRZYJEŻDŻA NA 
WYSTAWĘ. 

W pierwszych dniach sierpnia 
przyjeżdża do Poznania, celem zwie- 
dzenia Powszechnej Wystawy  Krajo- 
wej, margrabia Paulucci, b. szef ga- 
binetu Mussoliniego, a obecnie pod- 
sekretarz generalny Ligi Narodów. 


NOWY GŁOS UZNANIA. 


„Dagens Nyheter“ zamieszcza ar- 
tykuł o Wystawie w Poznaniu. Arty- 
kuł ilustrowany jest fotografją wej- 
ścia na Wystawę. W artykule m. in. 
czytamy: 

„Tegoroczna wielka Wystawa Po- 
wszechna w Poznaniu jest pierwszą 
polską Wystawą odrodzonego Państwa 
1 zasługuje na zwiedzenie, gdyż daje 
pełny pogląd na owoce pracy wielkiego 
narodu. 

Strona wewnętrzna Wystawy przed- 
stawia się imponująco. Znajduje się 
na niej wszystko, począwszy od kolei 
żelaznych; a skończywszy na szpilkach. 
Sztukę reprezentuje oddzielny pawi- 
lon. Jako wystawca wystąpił też Rząd, 
który pokaz swoich eksponatów po- 
traktował z niezwykłym pietyzmem. 
Jeśli chodzi o całość, Wystawa jest im- 
prezą, zakrojoną na światową miarę 
i w całej pełni zapoznaje zwiedzającego 
ze znaczeniem Polski w wyścigu naro- 
dów na wszystkich polach pracy, przy- 
czem trzeba to podkreślić, wyścig na- 
rodu polskiego jest potężny”. 


| EEEE 
a r O 


ny komik - przedsiębiorca? „Poddzier- 
zawia” pannę Sue Carrol—w okresach, 
gdy jego wytwórnia nie produkuje — 
wszystkim możliwym firmom po sło- 
nych cenach, dochodząc wkońcu do 
tego, że „sprzedaje“ jej talent na rok 
„Fox-Filmowi* za miesięczne hono- 
rarjum 1500 dolarów, naturalnie dla 
siebie. Artystka sama dostaje dalej 150, 
Potem 200 dolarów tak, jak wypadało 
dla niej z kontraktu. Widząc swą o- 
Czywistą krzywdę i „handel“ Mac Lea- 
na, ofiarowuje mu 50.000 dolarów, by- 
le ją zwolnił z kontraktu. Ale komiko- 
wi ani się sni! Trwa przy swojem, 
Zgarniając grube dolary za sprzedaną 
„miewolnicę*, Sue Carrol pozwała go 
wreszcie przed sąd. Sprawa dotąd nie 
załatwiona. Kto wie czy zrobiła do- 
brze? Wobec Potęgi kartelów, może 
naraziła poważnie całą swoją dalszą 
karjerę filmową?... T 
Jeszcze jeden wypadek. Wytwórnia 

A. pragnie zaangażować reżysera, ma- 
jącego posadę w firmie B., ale mogące- 
go z niej — na własne żądanie — wy- 
stąpić. Przedstawiciel firmy A. i reży- 
ser dobijają już targu, szkicuje się plan 
umowy; reżyser ma dostawać 1500 do- 
larów tygodniowo. Nagle kierownik 
firmy A. pyta: „A jaką ma pan gażę 
obecnie u firmy B.?* Reżyser nie może 
skłamać, gdyż skartelowane firmy są 
ze sobą w porozumieniu i obowiazane 
są do bezwględnej szczerości. Odpo- 
wiada więc: „900 dolarów“, — zgod- 
nie z prawdą. I oto następuje zmiana 
Sytuacji. Kierownik firmy A. drze 
kontrakt na kawałki. „Niech się Pan 
ne gniewa” — zauważa — „ale dogo- 
dniej dla nas będzie odkupić Pana 
wprost od firmy B.“ Dziwne rzeczy! 
ozna się zapytać odruchowo, czy 


handel niewolnikami w Ameryce jesz- 
cze nie ustał? 

„Gwiazda skazana jest na bez- 
względny posłuch, na bezwzględną lo- 
jalność wobec przedsiębiorcy. Nawet 
prywatnie nie wolno jej pertraktować 
z drugą firmą o zmianę miejsca, chyba 
ma to zastrzeżone w umowie. 

Każdy krok fałszywy uważa się za 
zerwanie umowy, które jest karane 
pozbawieniem engagement na przeciąg 
jednego roku. Fatalne jest przytem to, 
że kontrakty (opcje) są stalć jedno- 
stronne, na korzyść firmy. Np. taka 
opcja na s lat oznacza, że przed upły- 
wem 5 lat „gwiazda“ nie może ani u- 
stąpić z firmy, ani starać się zawczasu 
o nowe miejsce; natomiast firma w 
momencie upłynięcia kontraktu może 
natychmiast pozbyć się swego „,niewol- 
nika”, który wpada teraz w ręce tru- 
stu agentów filmowych, szukających 
mu posady i pobierających za to wy- 
sokie procenty. 

Inny objaw niewolnictwa „gwiazd“ 
— to konieczność podjęcia się każdej 
roli. Odmówić nie można gry nawet 
w najohydniejszej „szmirze”. 

Gdy Szwed Maurits Stiller, nie 
chciał reżyserować wstrętnego płodu 
filmowego „Los każdego mięsa”, zawo- 
łał go do siebie wszechpotężny Schul- 
berg i zapytał ostro: „Czy Pan wie, że 
natychmiast traci Pan swoją posadę tj. 
25 tysięcy dolarów? "; „Ou wa, wielka 
rzecz“, odpowiedział w żargonie ulicz- 
nika dumny Szwed i trzasnął drzwiami. 
Opuścił Hollywood, pojechał do Euro- 
py. Umarł temu niedawno. 

Ale dość o niewolnictwie; opowie- 
my teraz coś ciekawego o Charlie 


Chaplinie! (Dok. nast.). 


SPRAWY GOSPODARCZE. 


Ford i Sowiety. 


Już donosiliśmy o zawarciu umo- 
wy pomiędzy rządem sowieckim a 
Fordem, który na podstawie tej umo- 
wy, ma założyć w Niżnim Nowgoro- 
dzie fabrykę samochodów. Prasa so- 
wiecka w ostatnich dniach przynosi 
ciekawe szczegóły tej umowy. Per- 
traktacje z Fordem rozpoczęły się 
przed półtora laty i dopiero po dłu- 
gich wahaniach, Ford podpisał z 
przedstawicielami rządu sowieckiego 
umowę, której główne punkty są 
bardzo charakterystyczne dla ekono- 
micznej i handlowej polityki Sowie- 
tów zagranicą, 

Otóż według umowy, zawartej na 
okres czteroletni, Ford zobowiązał się 
dopomóc rządowi sowieckiemu przy 
budowie fabryki samochodów w Niż- 
nim Nowgorodzie, obliczonej na pro- 
dukcję Ioo.000 maszyn rocznie, Po- 
moc Fordą ma polegać na tem, że do- 
starczy on Sowietom wszystkie swoje 
patenty, wynalazki i plany oraz daje 


do dyspozycji swoich inżynierów i fa- 
chowców, którzy kierować będą bu- 
dową fabryki. Budowa ma trwać 
przez 4 lata. Rząd sowiecki natomiast 
zobowiązał się zakupić od Forda w 
przeciągu czterech lat samochodów 
i części zapasowych na ogólną sumę 
30 miljn. dolarów. 

W ten sposób Ford, nie wkładając 
ani jednego dolara w nowe przedsię- 
biorstwo sowieckie, otrzymał zamó- 
wienie sowieckie na 30 miljn. dola- 
rów. Umowa z Fordem zostałą przez 
Sowiety zawarta nie tyle ze względów 
gospodarczych, ile politycznych, — 
W ten bowiem sposób spodziewają się 
sfery sowieckie zainteresować koła 
gospodarcze Stanów Zjednoczonych 
i skłonić je do domagania się od rzą- 
du waszyngtońskiego uznania Sowie- 
tów i nawiązania z niemi stosunków 
dyplomatycznych i co za tem idzie — 
udzielenia Z. S. S. R. kredytów. 


n 1 000: 


Emisje papierów wartościowych na 
rynku amerykańskim. W czerwcu r. b. 
nowe emisje wypuszczone na rynku 
nowojorskim osiągnęły sumę 8x12 mi- 
ljonów dolarów, wobec 860.0000.000 
w czerwcu 1928 r. W pierwszym 
kwartale r. b. ogólna suma  zrealizo- 
wanych emisyj wyniosła 4.858 mil. 
wobec 5.680 mil. w pierwszym kwar- 
tale 1928 r. Emisje obligacyj zagranicz- 
nych wykazały znaczne zmniejszenie 
— 242 mil. od początku r. b., wobec 
1.164 mil. w odpowiednim okresie r. 
ub. Natomiast emisje akcyj towa- 
rzystw zagranicznych osiągnęły 2.725 
mil. wobec 1.639 mil. w pierwszym 
kwartale r. ub. 


Posiedzenie stałego komitetu Mię- 
dzynarodowego Instytutu Oszczędno- 
ściowego. W Genewie odbyło się po- 
siedzenie stałego komitetu Międzyna- 
rodowego Instytutu Oszczędnościowe- 
go, na którem omówiono szereg aktu- 
alnych zagadnień z dziedziny organi- 
zacyj oszczędnościowych. Polskę na 
posiedzeniu komitetu reprezentowali 
pp. prezes P. K. O. dr. Henryk Gru- 
ber oraz sekretarz biura zjazdu insty- 
tucyj oszczędnościowych w Polsce p. 
Bolesław Mrozowski. Na skutek inicja- 
tywy polskiej, język polski wprowa- 
dzony zostanie na drukach wszelkich 
publikacyj Instytutu. 


Giełdy. 


GIEŁDA LWOWSKA. 


Ostatnie wiadomości giełdowe zamieszcze 
my na stronie 2-giej. 


* 
Lwów, dnia r1 lipca 1929. 
Dolarówka 64.—, 63.50, Inwestycyjna 
106.25, Bank Polski 156.—, Firley 46.—, 47.—, 
Gazy w. 20.—, 20.25, 20.50. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, dnia rr lipca 1929. 

_ Na Giełdzie transakcje w zbiorowej psze- 
nicy i jęczmieniu. Otręby pszenne podrożały 
przy silniejszym popycie, natomiast makuchy 
lniane spadły w cenie. 

Tendencja utrzymana. Usposobienie spo- 
kojne. 

Loco Podwołoczyska: Jęczmień małop. 
przemiał. od 21.25 do 22.25, Otręby pszenne 
od 15— do 15.50, Makuchy lniane od 41.— 
do 42.—, 

Loco Lwów: Otręby pszenne od 15.— 
do 16.—. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 11 lipca 1929 


Dolary St. Zjedn. 88825 89085  8:86'50 
Franki franc. 34:88:50 34:97 34:80 
Belgja 123-9300 124*24:00 123-22:00 
Holandja 358'19'00 35909 35729 
Kopenhaga 237:50:00 238-10-00 236:90:00 
Londyn 43:26:03 43:37:00 43:15:00 
Nowy fork 8:90 8:92 8:88 
Paryż 34:92:25 35'01:00 34:83:50 
Praga 26:38:50 264500  26'32:(0 
Szwajcarja 171:5: *00 171:94:00 171-08:00 
Sztokholm 259500 2596510 258 450 
Wiedeń 125-39-60 12570-00 125-0800 
Włochy 46:66:00 46:78'C0 46 54(0 


5'/y pożyczka konwersyjna 49:00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 5U*00 


pożyczka kolejowa —— 10250 —— 
pożyczka dolarowa 8350 
dolarówka 62:05 6175 —— —— 


8% listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 9400 
B'/, listy zastawne Banku Rolnego 94:00 
8% oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94-00 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa, 11 lipca 1929 
Bank Dysk. 12600 Modrzejów 25:25 
Bank Handi. 11600 Ostrowiec B, 8025 
Zw. Sp. Zar. 78509 Starachowice 27400 
Bank Polski 15875 Syndyk. rol. 1009 
Dąbrowa 90-00 Zieleniewski 12350 
Siła i Światło 12500 Zawiercie 10:50 
Warsz. cuk. 30:00 Borkowski 16:50 
Węgiel 68:00 Bank Małop 27:08 
Cegielski 36:50 Siersza d. 29:50 
Lilpep Rau 2875 Rudzki 3806 


Bank Zachod. 78::0 Spirytus 27:25 
irlej 53:00 Wysoka 238 03 
GIEŁDA KRAKOWSKA. 
Kraków, dnia 10 lipca 1929 
Bank Przem. 8100 Siersza d. 6410 
B. Polski 157:00 Parowozy 17:00 
Zieleniewski 12400 Chodorów 175:06 
iasecki 11*50 Niemojewski 2750 
Tohan 10:50 Chybie 48-00 
GIEŁDA WIEDENSKA. 
Wiedeń, dnja 11 lipca 1929 
Berlin 168'38 Czerniowce 50:65 
Budapeszt 123:66:00 Austr. kol. p. 3351 
Bukareszt 44:20:25 Goleszów 0:75 
Kopenhaga 18895 Cement 120:25 
Londyn 42:2500 Browary 10900 
Medjolan 37:12:00  Alpiny 46:08 
N. Jork 70955 Berg u. Flat. 893-00 
Paryż 27:77:00 Poldi Hütten 19752 
Praga 20:98:75 Prager Eisen 41200 
Warszawa  79'53:81 Rima 11308 
Zurych 136'43:00 Skoda 368 00 
Renta majowa 0'092  Siersza 15:06 
Renta lutowa 0'090 Silesia 750 
Dunaj S. Adria 85:45 Zieleniewski 77:25 
Bankverein 2205 Apollo 120:06 
Bodenkredit  100:20 Fanto 46 
Kreditanstalt 5310 Karpaty 7:61 
Hipoteczny 81:75 Galicja 44:75 
Kompas 15:00 Nafta 28:60 
Landerbank 2650 Schodnica 10:60 
Unionbank —— Rakszawa —— 
Kolej półn. 10:92:00 Bank Małop. 0:27 
GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych, dnia 11 lipca 1929 
Paryż 20'35'50 Berlin 12384:00 
Londyn 25'23:75 Wiedeń 73:12:50 
Nowy Jork 5'20:00:00 Praga 15'38:50 
Włochy 27:2009 Warszawa 5830:00 
GIEŁDA LONDYŃSKA,; i 
Londyn, dnia 11 lipca 1929 
N. Jork 485-004 Niemcy 20:3975 
Holandja 12:07:08 Szwajcarja 252208 
Francja 123:89 Praga 163:93'00 
Belgja 3491-00 Wiedeń _ 344900 
Włochy 9275'00 Warszawa 43:26 
GIEŁDA PARYSKA. R 
Paryż, dnia 11 lipca 1929 
Londyn 123:90:00 Holandja 10:25:75 
N. jork 25:54:00 Praga 360 
Włochy 133:55 Niemcy 608:25'00 
Szwajcarja 491:50:00 Wiedeń 359-00 


Redaktor naczelny i odpowiedzialuyź 
Dr. MARCELI SZAROTA. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 13 lipca 1929. 


Ogłoszenia urzędowe. 


LICY TA GJE. 

E. 288/29/6. Edykt licytacyjny. Dnia 30 
sierpnia 1929 o godzinie ro przedpołudniem 
w tut. Sądzie biuro Nr. 9 odbędzie się licytacja 


18/144 części realności lwh. 36, 24/256, 
lwh. 76, 15/2304, lwh. 154, 15/288, lwh. 
421, 3ofirgz, lwh. 430, 15/144 I ciała 


hip. lwh. 431, 15172 Il. ciała hip. lwh. 431, 
15/288 lwh. 1330, 2/4 lwh. 1369 wszystkich 
ks. gr. gm. kat. Szaflary objętych, składających 
się z parcel gruntowych. Realności te oszaco- 
wano na łączną kwotę 3371 zł. 29 gr. Naj- 
niższa oferta wynosi 2247 zł. 52 gr., poniżej 
której sprzedaż nie przyjdzie do skutku. Doku- 
menty dotyczące tej sprawy, jakoto wyciąg 
hipoteczny, wyciąg katastralny i protokół o- 
szacowania można przeglądać w tut. Sądzie 
biuro Nr. 8 w godzinach urzędowych. 
Sąd grodzki, Oddział IV. 
Nowy Targ, dnia 26 czerwca 1929. 5578 
E. 3257l27/7. Edykt licytacyjny. Dnia 30 
sierpnia 1929 o godzinie 9 i pół przedpołu- 
dniem w tut. Sądzie biuro Nr. 9 odbędzie się 
licytacja połowy realności lwh. 1076 ks. gr. 
gm. kat. Szaflary objętej, składającej się z par- 
celi budowlanej z domem mieszkalnym i bu- 
dynkiem gospodarskim. Reałność ta oszaco- 
waią została na kwotę 2252 zł. Najniższa o- 
ferra wynosi r5o1 zł. 32 gr., poniżej której 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku. Dokumenty 
doryczące tej sprawy, jakoto wyciąg hipo- 
teczny, wyciąg katastralny i protokół osza- 
cowania można przeglądać w tut. Sądzie biu- 
ro Nr. 8 w godzinach urzędowych. 5577 
Sąd grodzki, Oddział IV. 
Nowy Targ, dria 26 czerwca 1929. 


F. 3279/26. Edykt licytacyjny oraz we- 
zwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek Akcyjnego Banku Hipotecznego we 
Lwowie strony egzekwującej odbędzie się dnia 
2c sierpnia 1929 o godz. 8 przedpołudniem 
w biurze Nr. 32 na zasadzie zatwierdzonych 
warunków licytacyjnych licytacja realności w 
Podzameczku położona, składająca się z pb. 
Ik. 342 i pgr. Ik. 812/14 zobowiązanych Breiny 
Wechsler i Berty Wechsler w Podzameczku 
własnej. Wartość szacunkowa wraz z przyna- 
leżnościami wynosi 24.310 zł. Najniższa oferta 
12155 zł, Do realności tej należy następująca 
przynależ.: dom murowany z cegły i kamie- 
mia. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 


nastąpi. Prawa, któreby uniemożliwiły prze- 

prowadzenie licvtacji należy najpóźniej przy 

terminie licytacyjnym przed rozpoczęciem li- 

cytacji w Sądzie zgłosić, w przeciwnym razie 

nie będą mogły być więcej dochodzone na 

szkodę w dobrej wierze będącego nabywcy. 
Sąd grodzki, Oddział IV. 


Buczacz, dnia 22 maja 1929. 5574 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


Cg. I. 12/29. Edykt. Strona powodowa 
Paraszka Ortyńska w Toustem wniosła skargę 
przeciw stronie pozwanej Tomaszowi Ortyń- 
skiemu o 2r.720 zł. do L. cz. Cg. L 12lzg. 
Audjencja do ustnej rozprawy została wyzna- 
czona na 4 czerwca 1929 godz. 9 przedpoł. 
w tym Sądzie biuro Nr. 8. Ponieważ miejsce 
pobytu strony pozwanej jest nieznane, usta- 
nawia się Dra Brykowicza, adwokata w Tar- 
nopolu kuratorem, który ją będzie zastępo- 
wał na jej koszt i niebezpieczeństwo dotąd, 
dopóki ona sama się nie stawi i nie ustanowi 
pełnomocnika. 5576 

Sąd okręgowy, Oddział I. 

Tarnopol, dnia 15 kwietnia 1929. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 117j22. Jan Nietak syn Andrzeja, lat 
47, z Pniatyna, dostał się do niewoli rosyj- 
skici w 1916 roku i od tego czasu nie daje 
żadnej wiadomości. Wzywa się o udzielenie 
wiadomości o nim do 6 miesięcy. 5575 
Sąd okręgowy. 
Brzeżany. 29 maja 1922. 


T. 324/28/4. Józef Smereczka syn Mi- 
chała, urodzony 29 września 1889, zaginął w 
Rosji 1916. Wiadomości o nim udzielić należy 
tutejszemu Sądowi, który po sześciu miesią- 
cach wyda ostateczne orzeczenie. 5564 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Stryj, dnia 2 stycznia 1929. 


T. 202/266. Stefan Suszko syn Fecia z 
Gzystohorba zzwiąć pod Przemgsiom 
z początkiem 1915. Wzywa się o udzielenie 
wiadomości o nim de 6 miesięcy. 5551 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Sanok, dnia 25 stvcznia 1927. 


T. 25l29/4. Jan Hus z Wesołej zaginął 
przed zo laty. Wzywa się o udzielenie wiado- 
mości o nim do 1 roku. Chodzi o uznanie go 
za zmarłego. 5555 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 


Sanok, dnia 3 czerwca 1929. 


n:iał 


T. 32294. Franciszek Piechota z Ru- 
dawki zaginął w Ameryce. Wzywa się o udzie- 
lenie wiadomości o nim do 1 roku. Chodzi o 
uznanie go za zmarłego. 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Sanok, dnia 31 maja 1929. 


5556 


T. 22/29/4. Teodor Cepeniak z Krywki 
zaginął w niewoli rosyjskiej. Wzywa się O u- 
dzielenie wiadomości o nim do 6 miesięcy. 
Chodzi o uznanie go za zmarłego. 5554 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Sanok, dnia 25 maja 1929. 


L. cz. T. IV 8/29/7. Iząk Lejzor 2 imion 
Feld urodzony dnia ro maja 1891 roku w Ra- 
domyślu wielkim powiat Mielec syn Ryfki 
Feld rytualnie zamężnej Siegfried żołnierz au- 
srjacki 17 pułku piechoty obrony krajowej 
jako uczestnik wojny Światowej na froncie ro- 
syjskim w Karpatach w jesieni 1914 bez wie- 
$ci zaginął. Wzywa się każdego o udzielenie 
tutejszemu Sądowi lub jego kuratorowi drowi 
Samuelowi Spannowi adwokatowi w Tarnowie 
wiadomości o zaginionym zaś Īzaka Lejzora 
2 im. Felda wzywa się aby tutejszy Sąd uwia- 
domił o swem Życiu do dnia 1 lutego 1930. 
Po upływie powyższego terminu Sąd na po- 
nowny wniosek wyda ostateczne orzeczenie o 
uznaniu go za zmarłego. 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Tarnów, dnia ro czerwca 1929. 5035 

T. 1/29. Wasyl Harasymowicz urodzony 
2 lutego 1876 w Kukizowie jako żołnierz 
austr. 30 p. p. podczas bitwy pod Krosnem w 
1914 ranny zaginął Celem uznania go za 
zmarłego wzywa się aby do pół roku od dnia 
ogłoszenia udzielono wiadomości o nim Są- 
dowi. 

Sąd okręgowy, Oddział VII. 

Lwów, 30 kwienia 1929. $143 

T. IV. 24/29/4. Edykt. Stanisław Kędra, 
rel. rzym. kat, syn Jana i Zofji z Głowiń- 
skich, urodzony dnia 28 kwietnia 1893 roku 
pod Nrd. 61 w Turaszówce (pow. Krosno), 
jako uczestnik wojny Światowej na froncie 
austrjacko-włoskim w bataljonie szturmowym 
Nr. 24 (pluton saperski poczta polowa 434) 
zaginął bcz wieści w październiku 1918 r. 
Celem uznania go 7a zmarłego wzywa się o 
przesłanie wiadomości o nim w ciągu sześciu 
miesięcy — licząc od daty ogłoszenia edyktu 
w „Gazecie Lwowskiej”, poczem na ponowny 
wniosck zapadnie ostateczne orzeczenie. 

Sąd okręgowy, Wydział cywilny IV. 


Jasło, dnia 10 czerwca 1929. 5290 


| ZMIANA NAZWISK. 
| Urząd Wojewódzki Stanisławowski. 
Nr. AD. 27:9/Sa;29. 


Stanisławów, dnia 4 lipcu 1929. 


| OGŁOSZENIE. 
- Ignacy Józef 2 im. Smalec, urodzony w r. 
l 


1888 w Gródku Jagiellońskim, syn Adalberta 
i Katarzyny z domu Szafran wniósł prosbę 
i zezwolenie na zmianę nazwiska rodowego 
Smalec na nazwisko Skałowski. 


Urząd Wojewódzki w Stanisławowie po- 
daje powyższą prośbę do powszechnej wiado- 
mości z nadmienieniem, że w myśl art. 4 u- 
stawy z dnia aX 1929 r. Dz. U. Rz. R 
Nr. $$, poz. 478, wolno przeciw jej uwzglę- 
dnieniu zgłosić sprzeciw, który podać należy 
do Urzędu W”ojewódzkiego w Śtanisławowie 
w przeciągu dni go-ciu od dnia niniciszego 
ogłoszenia w  ..Monitorze Polskim“, 
równocześnie zarządzam. 


które 

SWZ, 
Za Wojcewedę Stanisiawowskiego 

Naczelnik Wydziału Administracyjnego: 


(—) Neumar. 


=i 


OGŁOSZENIE II. 


Komitet rozbudowy Państwowej Szkoły we 
Lwowie ogłasza niniejszem 


Przetarg publiczny 


na budowę skrzydła gmachu Państwowej 
Szkoły Przemysłowej we Lwowie od ulicy 
22. Stycznia. 
Przetarg odbędzie się 24 lipca 1929 r. 
o godzinie 12-tej w biurze Oddziału Ill. 
Dyrekcji robót Publicznych we Lwowie 
(gmach Urzędu Wojewódzkiego Ill. p.) 


Bliższe warunki przetargu są podane 
w Monitorze Polskim, i Czasopiśmie tech- 
nicznem we Lwowie, tudzież ogłoszone na 
tablicy w tutejszym Urzędzie i Magistracie 
m. Lwowa. 


Lwów dnia 6 lipca 1929 r. 
Za Komitet Rozbudowy Państwowej Szkoły 
Przemysłowej 
Przewodniczący Komitetu : 
Inż. Jan Romanowski wr. 


ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW POSPIESZNYCH I OSOBOWYCH 


ważny od 15 maja 1929 r. 


Godziny oznaczone * (gwiazdką) oznaczają pociągi pospieszne. 


ZE LWOWA ODCHODZĄ: 
Przez Przemyśl-Kraków: 
Do Cieszyna 7.30. 
Do Katowic 11.00*, 23.15*. 
Do Piotrowic 3.25, 18.35*, 20.55. 
Do Poznania 16.20*, 20.55 przez Katowice- 
Kalety. 
Do Żywca 7.30, 23.55. 
Przez Przeworsk-Rozwadów: 
Do Łodzi i Poznania 20.05 przez Skarzysko. 
Do Warszawy 10.35*, 22.55*. 
Przez Rawę ruską-Rejowiec: 
Do Warszawy 14.15, 23.40. 
Przez Sapieżankę- Włodzimierz: 
Do Kowla 10.25, 19.05. 
Do Wilna 10.25 przez Koweł-Brześć-Białystok. 
Przez Stojanów: 
Do Łucka 7.00. 
Przez Krasne: 
Do Brodów 20.15. 
Do Podwołoczysk 10.35*a, 23.10. 
Do Tarnopola 6.45, 10.35*, 17.15, 23.10. 
Przez Krasne-Brody: 
Do Równego 6.45, 14.00, 23.55. 
Do Wilna 23.55 przez Sarny-Baranowicze. 
Do Zdołbunowa 6.45, 14.00, 23.55. 
Przez Stryj: 
Do Borysławia 6.55, 9.45, 17.15, 20.25, 23.55. 
Do Ławocznego 6.55, 16.10b, 17.15. 
Przez Sambor: 
Do Nowego Zagórza 8.53, 14.55, 23-45. 
Do Sianek 6.25€, 14.55. 
Przez Chodorów: 
Do Kołomyji o.go*, 9.40*, 10.40, 14.15, 19.25”, 


23.20. 

Do Śniatyna 0.50”, 9.40”, 10.40, 14.15, 19.25*, 
23.20. 

Do Stanisławowa 0.50%, 6.40, 9.40*, 10.40, 


T4sm5, 19:2575 23.20: 
Do Janowa 7.00, 12.50d, 19.05. 
Do Jaworowa 7.00, 19.05. 
Do Podhajec 8.20, 18.15. 
Do Przemyśla 14.00, 16.28. 
Do Rawy ruskiej 7.35, 14.15, 19.30, 23.40. 
Do Stojanowa 7.00, 19.05. 
Do Żółkwi 12.20, 


a — Od Tarnopola pociąg osobowy. 

b — Kursuje od 15. VI. do 17. VIII. oraz 
od 30. XI. do 29. III. 1930 każdej soboty 
oraz w dnie poprzedzające święta rz. kat. 
z wyjątkiem 29. VI., 24. i 32. XII. zaś od 
24. VIII. do 1. IX. codziennie. 

c — Kursuje od 16. VI. do 25. VIIL w 
niedziele i święta rz. kat., ponadto 1., 2. 


DO LWOWA PRZYCHODZĄ: 
Przez Kraków-Przemyśl: 
Z Cieszyna 21.15. 
Z Katowic o.ro, 18.307. 
Z Piotrowic 1.15. 5:35; 8:05% 17.54 
Z Poznania 5.35, 12.40* przez Kalety-Kato- 
wice. 
Z Żywca 10.15, 21.25. 


Przez Rozwadów-Przeworsk: 
Z Poznania i Łodzi 8.45 przez Skarzysko. 
Z Warszawy 9.05*, 18.55”. 
Przez Rejowiec-Rawę ruską: 
Z Warszawy 6.05, 12.35. 
Przez Włodzimierz-Sapieżankę: 
Z Kowla 9.05, 18.25. 
Z Wilna 18.25 przez Białystok-Brześć-Kowel. 
Przez Stojanów: 
| Z Łucka 9.05. 


Przez Krasne: 
Z Brodów 9.25. 
Z Podwołoczysk 11.55, 16.05*. 
Z Tarnopola 7.15, i1.55, 16.05*, 21.30. 
Przez Brody-Krasnc: 
Z Równego 6.20, 16.45, 21.30. 
Z Wilna 6.20 przez Baranowicze-Sarny. 
Z Zdołbunowa 6.20, 16.45, 21.30. 


Przez Stryj: 
Z Borysławia 7.15, 9.43, 16.00, 18.0$*, 22.10. 
Z Ławocznego 9.43, 13.56e, 20.45f, 22.10. 
Przez Sambor: 
Z Nowego Zagórza 6.50, 19.17. 
Z Sianek 9.53, 19.17, 21.58C. 
Przez Chodorów: 
Z Kołomyji 5.50, 10.05*, 11.45, 16.55, 17.30, 
22.00, 22.20*. 
I: Śniatyna 5.50, 10.05*, 11.45, 16.55, 17.307, 
22.00, 22.20”. 
Ze Stanisławowa 5.50, 7.17, 
| 16.55, 17.30* 22.00, 22.202: 
| Z Janowa 7.15, 17.30, 21.50. 
| Z Jaworowa 7.15, 17.30. 
Z Podhajec 8.15, 20.45. 
Z Przemyśla 6.10. 
Z Rawy ruskiej 6.05, 9.12, 12.35, 19.45. 
Ze Stojanowa 9.05, 18.50. 
Z Żółkwi 15.40. 


1o.0$*, 11.45; 


s 


3. VIL oraz 29., 30., 31. VIII. 

d — Kursuje od 1. VI. do 31. VIII. w 
niedziele i Święta rz. kat. 

e — Od 25. VIII. do z. IX. codziennie. 

f — Od 16. VI. do 18. VIII. oraz od 
1. XIL do 30. III. 1930 w niedziele i święta 
rz. kat. z wyjątkiem 29. VI., 25. i 26. XII. 
oraz 1. 15M 1930: 


Ze Lwowa-Podzamcza odchodzą do: 

Brodów 20.40. 

Kowla 10.42, 19.27. 

Podhajec 8.45, 18.34. 

Podwołoczysk 10.48*a, 23.35. 

Równego 0.15, 7.05, 14.22 przez Krasne-Brodv. 

Stojanowa 7.22, 19.27. 

Tarnopola 7.05, 10-48*, 17.35, 23.35. 

Wilna o.1$ przez Sarny-Baranowicze, 10.42 
przez Sapieżankę- Kowel. 

Zapytowa 5.58b, 13.50b. 

Zdołbunowa o.t5, 7.05, 14.22 przez Krasne- 
Brody. 


a — Od Tarnopola pociąg os>bowy. 
b — Kursuje codziennie opr4-z niedziel 


Ze Lwowa-Łyczakowa odchodzą do: 
Podhajec 9.08, 18.56. 
Winnik 6.00, 13.50, 17.474, 20.20. 


Do Lwowa-Podzamcza przychodzą z: 

Brodów 9.02, . 

Kowla 8.40, 18.01. 

Podhajec 7.51, 20.24. 

Podwołoczysk 11.36, 15.51*. 

Równego 5.55, 16.22, 21.10 przez Brody-Krasne. 

Stojanowa 8.40, 18.29. 

Tarnopola 6.49, 11.36, 15.51", 21.10. 

Wilna 5.55 przez Baranowicze-Sarny, 18.01 
przez Kowel-Sapieżankę. 

Zapytowa 7.20b, 15.12b. 

Zdołbunowa 5.55, 16.22, 21.10 przez Brody- 
Krasne. 


| i świąt rz. kat. 


Do Lwowa-Łyczakowa przychodzą z: 
Podhajec 7.36, 20.10. 
Winnik 7.12, 15.12, 18.49a, 21.06. 


a — Kursuje od 15. VI. do 31. VII w niedziele i Święta rz. kat. 


Ze Lwowa-Kleparowa odchodzą do: 
Brzuchowic 6.35, 10.10, 13.50, 15.37, 16.55% 
18.07b, 18.5ob, 20.25. 
Janowa 732, 12.570, 19.17. 
Jaworowa 7.22, 19.17. 
Rawy ruskiej 7.40, 14.20, 19.40, 23:45. 
Warszawy 14.20, 23.45. 
Żółkwi 13.32. 
a — Kursuje od 15. V. do 36. IX. co- 
dziennie. 
b — Kursuje od 1. VII. do 31. VIII. w 


Do Lwowa-Kleparowa przychodzą z: 
Brzuchowic 7.20, 10.55, 14.55, 16.17, 17.37a, 
18.48b, 20.19b, 21.34. 
Janowa 7.10, 17.21, 21.45C. 
Jaworowa 7.10, 17.21. 
Rawy ruskiej 5.58, 9.06, 12.29, 19.38. 
Warszawy 5.58, 12.29. 
Żółkwi 15.35. 


| niedziele i święta rz. kat. 
-c — Kursuje od 1. VI. do 31. VIII. w 
| niedziele i święta rz. kat. 


Pociągi podmiejskie: 


Do Brzuchowic 6.30, 10.05, 13.45, 
16.50a, 18.02b, 18.35b, 20.20. 
Gródka Jagiellońskiego 12.45. 
Komarna 14.05C. 

Lubienia Wielkiego 8.10c, 14.0$C. 


Mikołajowa Droh. 3.05d, 14.20e. 


L52 


Do 
Do 
Do 
Do 


Do Skniłowa 11.25. 
Do Zimnej wody 10.20, 15.30, 19.10. 

a — Kursuje od 15. V. do 30. IX. co- 
dziennie. 

b — Kursuje od 1. VII. do 31. VIII. w 
niedziele i Święta rz. kat. 

c — Kursuje od 15. V. do 30. IX. co- 


Z Brzuchowic 7.25, I1.00, 15.00, 16.22, 17.42, 
19.00b, 20.30b, 21.40. 

Z Gródka Jagiellońskiego 7.20, 15.00. 

Z Komarna 21.300. 

Z Lubienia Wielkiego 13.45, 21.30€. 

Z Mikołajowa Droh. 6.00d, 19.05e. 

Ze Skniłowa 12.35. 

Z Zimnej wody 11,20, 16.15, 19.55. 


dziennie. 

d — Kursuje codziennie z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt rz. kat. 

e — Kursuje codziennie zaś w czasie od 


| 1. X. do 14. V. 1930 tylko w dnie powszednie. 


Pomyśl o wyjeździe na Wystawę w Poznaniu! 


Cena ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy ] szpaltowy kolumny 8 łamowei w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.g za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłatem 
| nekrologji 40 gr.j w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.; po kronice $0 gr. na i-szej (pod hagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr,3 drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. 
Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50'/,, zamiejscowe 300/, droższe. 


,  »Drukarnia Połska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Naieżytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


